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Kto zasieje wiosną pola?
ft<USja aa t«>«“  *ytu“ Ji w  

l i S .  przebiegu reform y
2 T S » *  o*®*1* we śr° '  -niriarnencie, nie była op- 
K i3 3 s  Uwypukliła raqzej

* kt6ry™i bo­
g i . *  dzisiaj wieś, ujaw niła 
lc pytańf na które, niestety, 
^deputowani, jak  mówili.
|  potrafią o d p o w ie d z ie ć .

Do olników pozostanie cał­
ka ba nenii, jakie obszary 
fcbędą zasiane, jakiej wiel­
b i  gospodarstwa chłopskie
agą prosperować, które z nich 
nito finansować z budżetu, ile 
ym będą posiadali byli właś- 
ójde? — retorycznie pytał P. 
Waitiehmas, który do kwestii 
^mMitalnych zaliczył pyta- 
at kto zasieje wiosną pola?.. 
Drim, że środowa polemika, 
tón była finałem dyskusji na 
teiBty reformy rolnej, odzwier- 
dedlih szeroki wachlarz opinii 
a ta temat Dominowało jed- 
sk nieufne spojrzenie na przy- 
sttć wa. Co prawda, podsu- 
®wująć- przewodniczący par- 
taentamej komisji rolnej M. 
Timys radził nie wyrażać vra- 
•pfiwoścL.. Zgłosił też projekt 
•Wy w sprawie przebiegu 
j*” F rolnej. Głosowanie od- 

podczas następnego
Wiedzenia.
Pomawiający najczęściej po- 

/fj* kwestie związane z przy- 
2J *  Praw byłych właś- 

reorganizacją gospo- 
rolnych, a takie z uzgo- 

interesów różnych 
2  "Wiecznych na wsi. Zda- 

Sejmu 
A  Kanclerisa, 

zabierał głos jako gość,
” ** f fiw a te U  d o  i d l  b y ł y c h
Poaadloiri «  a  «H ograniczane. Miał

on na względzie m.in. ograni­
czenia w dysponowaniu ziemią, 
reglamentowanie wielkości zwra­
canych obszarów.

Byli właściciele ziemi teryto­
riów podmiejskich, których po­
siadłości chcą zagarnąć rozra­
stające się miasta, coraz głośniej 
żądają jej zwrotu. Premier G. 
Wagnorius, mówiąc o tym prob­
lemie, zaznaczył, że planuje się 
zadośćuczynić ich postulatom: 
częściowo zwrócić im ziemię 
(1—2 ha). Wystarczyłoby tego 
byłym właścicielom na budow­
nictwo indywidualne, mogliby _
też sprzedać parcele dla innych 
chętnych.

Sporo krytyki skierowano pod 
adresem ministra rolnictwa R. 
Surwiły. Padła nawet opinia, iż 
musi ustąpić miejsce bardziej 
radykalnemu reformatorowi. Mi­
mo- zarzutów, postawa ministra 
była jednoznaczna: reform na
wsi zahamować nie można, bo­
wiem już ruszyły... Do pierwszo­
planowych zadań ministerstwa 
rolnictwa R. Surwiła zaliczył uz­
godnienie interesów mieszkań­
ców wsi, stworzenie im normal­
nych warunków życia, tworzenie 
efektywnej gospodarki rolnej.

Zabrał głos również przewod­
niczący RN RL W. Landsbergis, 
którego przemówienie odbiega­
ło od tematu dyskusji. Nawiązał 
on do powziętej w przededniu 
uchwały w  sprawie utworzenia 
tymczasowej komisji do zba­
dania faktów nieprawnego 
handlu bronią przez jednostki 
wojska sowieckiego, w której 
składzie znalazł się deputowa­
ny L. Jankielewicz. W. Lands­
bergis zaznaczył, iż nie może 
podpisać tego dokumentu z tej 
racji, ie  parlament postąpił nie-
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oględnie, włączając do komisji 
L. Jankielewicza. Przewodniczą­
cy Rady Najwyższej przypom­
niał o tym, ie  po wydarzeniach 

.styczniowych na rozkaz byłego 
ministra obrony Związku Sowie­
ckiego L. Jankielewicz otrzymał 
nominację na majora, wówczas 
też były deputowany W. Szwed 
został podpułkownikiem, a wie­
lu gospodarczych kierowników 
otrzymało nagrody za aktywną 
działalność w Litewskiej SRR... 
W. Landsbergis zarzucił frakcji 
polskiej i całemu parlamentowi, 
iż zachowuje się nieodpowie­
dzialnie, kształtując skład ko­
misji. Dlatego prosił podczas 
czwartkowego posiedzenia prze­
dyskutować tę kwestię.

Członek frakcji polskiej S. 
Akanowicz poinformował, że 
frakcja polska nie sądziła, iż 
działalność deputowanego L. 
Janki elewicza podlega ograni­
czeniu. Natomiast jeśli chodzi 
o jego byłą pracę, to frakcja 
podczas posiedzeń omawiała to. 
Czasowo zawieszono jego człon­
kostwo we frakcji.

Jadwiga BIELAWSKA

Wizyta S. Szuszkiewicza
25 marca na 

-J Litwy Wytau-
t  przybył prze- 

ty  Najwyższej 
J jk t a J S Ś g to J  Stanisław

kamłsjl spraw 
Sfci p-ij łączności gospo-

S % r iRepub-
^otrSadowskl

Przywódcy parła-

mentu Republiki Białoruskiej 
Leonid Komarow.

Na państwowej granicy litew- 
sko-białoruskiej dostojnego go­
ścia powitał zastępca przewodni­
czącego Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Bronislowas Kuz- 
mickas.

WILNO (ELTA). 25 marca w 
rezydencji dla gości odbyło się 
spotkanie w cztery oczy prze-

usługi łączności
« * * !  To ^ączoości < fn . cIa miMrfAmriff *iO rh . ta te lefo n  mie _deęj1 d l Uhnr i in-- zaayiadamia, że

J®92 r. ulegają
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Opłata 
wiefon wynie­

sie miesięcznie 50 rb, za telefon 
zblokowany lub równoległy — 
37 rb. 40 kop., użytku zbiorowe­
go — 72 ib .

•Drożeją również międzymiasto­
we i międzynarodowe rozmowy 
telefoniczne. Minuta rozmowy w 
obrębie Utwy będzie kosztowała 
1 *ib. 25 kop.; minuta! rozmowy z 
Pcdfijką — 20 rb., z  innymi kraja­
mi Europy —• 30 rb., a ze Sta­
nami Zjednoczonymi Ameryki ■— 
60 rib.

Opłata abonamentowa za ra­
dio przewodowe wyniesie 5 n>. 
miesięcznie.

Tymczasowo, zanim rząd podej-

Na tematy dnia

wodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautasa 
Landsbergisa i przewodniczącego 
Rady Najwyiszej Republiki Bia­
łoruskiej Stanisława Szuszkiewi­
cza.

Następnie gość uczestniczył w 
ceremonii otwarcia Dni Kultury 
Białorusi na Litwie w Akademi­
ckim Teatrze Dramatycznym.

Wieczorem przywódca parla­
mentu Republiki Białoruskiej 
wyjechał do Mińska.

mie decyzję w sprawie trybu 
kompensaty za usługi komunal­
ne, paliwo, energię elektryczną, 
Łetłefon, zachowano ulgi opłaty 
abonamentowej za telefon dla in- 
waflidów. Stosuje się je  dla samo­
tnych i  nie mających zdolnych 
do pracy członków rodziny inwa­
lidów I i U grupy, zesłańców, 
więźniów politycznych 1 getta, u- 
czestników ruchu oporu w wieku 
emeryitataym. Osoby, wobec któ­
rych stosuje się te ulgi, za tele­
fon będą płaciły 25 rubli miesię­
cznie, za telefon zblokowany kib 
równoległy —7 18 rb. 80 kop.

(ELTA)

Za co płacimy?
Szanowna redakcjo, dziś Jesz­

cze pracuję 1 jestem w stanie 
kupić moje mieszkanie nawet za 
znacznie droższą cenę, ale gdy 
wyjdę na emeryturę chcę mieć 
jakąś zniżkę. Za rok będę już 
na emeryturze i nie wiem, z cze­
go opłacę tak duży czynsz.

I Jeszcze Jedno. Skoro wyku­
piłam mieszkanie, to w moim 
pojęciu muszę płacić za ogrze­
wanie, wodę, windę, sprzątanie 
ltp., ale dlaczego mam płacić je­
szcze, po 80 kopiejek za każdy 
metr powierzchni. Przecież za 
ściany, sufit i podłogę już zap­
łaciłam, a  więc za co jeszcze 
mam płacić?

A  Z. z Wilna

J a k  n a jbardz ie j podzie­
lam  zdan ie  au to rk i lis­
tu , że  cen y  m iesięcznej 

o p ła ty  są  zaw rotne. Ludzie z 
dużym  en tuzjazm em  „rzuci­
li s ię"  n a  w y kup ien ie  m iesz­
k ań  i  tak  w łaściw ie n a  śle­
po. S tarostw a szybko wy- 
sp izedaw ały , ludzie szybko 
k upow ali całk iem  nie  w ie­
dząc, ile na ty m  zyskają  
i czy  w  ogóle zyskają . Eko­
nom iści w praw dzie nam  
ca ły  czas udow adniają , że 
p aństw o  sp rzedało  " nam  
m ieszkania  za sym bolicz­
n ą  cenę. Owszem, za  sym ­
boliczną, a le  w y d a je  m i się, 
że  w  c iągu  50 la t tak  nas na 
każdym  k ro k u  nabierano, że 
zarobiliśm y, b y  te  m ieszka­
n ia  m ieć za  darm o i to  nie 
tak ie  nędzne 2—3 pokojow e 
w  dużym  m rów kow cu, lecz 
naw et solidne jednorodzin­
ne dom ki.

N ieste ty , s ta ło  się inaczej. 
Zm uszeni jesteśm y te  miesz­
k an ia  k up ić  i do śm ierci co 
m iesiąc płacić  zw ariow ane 
sum y. M ów ię zwariow ane, 
bo gdzie to  vń  dUane, żeby 
kom orne za rok  w ynosiło 
praw ie ty le , co w ykup całe­
go m ieszkania.

Ludzie rozum ieją, iż życie 
s ta je  się coraz to  droższe, a 
w ięc drożeją  też  usługi ale 
jes t rzeczą jak  najbardziej 
norm alną, że  chcą wiedzieć, 
za  co w łaściw ie m ają p ła­
cić. Chcą wiedzieć, czy te  80 
kop iejek  ma iść na utrzym a­
nie  szeroko rozbudow anego 
personelu  starostw a, czy też 
będą im  za to  udzielane ja ­
k ieś usługi.

W  prasie  ponoć była 
wzm ianka, że właściciele 
m ieszkań m ają praw o sami 
zaw ierać um owy o  wszelkich 
usługach  z Doszczególnymi 
spółkam i i wówczas n ie  m u­
szą uiszczać tej wpłaty.

Celem  w yjaśnienia sprawy 
oraz udzielenia odpowiedzi 
naszym czytelnikom, zwróci­

liśm y się z tym i pytaniam i 
do  zastępcy  dyrek to ra  De­
partam entu  Gospodarki Ko­
m unalnej pani A ldony Ba- 
ranausklene.

J a k  nam  w yjaśniono, rze­
czywiście kupiliśm y ściany, 
sufit i  podłogę, ale  te  rzeczv 
w ym agają  odpowiedniego 
doglądu. Do budżetu na­
szych 80 kopiejek  wchodzą 
następu jące usługi: 1) przy­
gotow anie całego domu do 
okresu  opałowego, a  ozna­
cza to: oszklenie okien w 

p korytarzach , drzwi, przepłu­
kanie  całego system u hydrau­
licznego, podłączenie go do 
sieci c ieplnej; 2) bezpłatnie 
udzielą nam  pom ocy odpo­
w iednie służby w  razie dro­
bnego rem ontu dachu, klatki 
schodowej, drzw i wejścio­
wych, lub jeśli nam  pęknie 
ka lo ry fer bądź zatka się ka­
nalizacja itp .; 3) również za 
„dziękuję11 (aczkolwiek w 
ram ach tych  80 kopiejek) 
stróż przyniesie nam talony 
na cukier, mąkę, sól, masło 
itp. o raz  z okazji św iąt wy­
wiesi flagę państwową.

Tyle ty tułem  80 kopiejek 
za m etr. A le są to  tak  zwane 
usługi zewnętrzne. Natomiast 
cokolw iek zepsuje  mi się w 
m ieszkaniu: będzie przecie­
kać kaloryfer, kran, zaistnie­
je  potrzeba zm iany uszczelki, 
bądź kolanka w  łazience — 
za wszystkie tego  rodzaju 
usługi oraz części zamienne 
będziem y m usieli płacić do­
datkow o zgodnie z obowiązu­
jącym  cennik iem

A  jak  w ygląda sytuacja, 
gdyby m ieszkańcy bloku rze­
czywiście zrezygnowali z us­
ług starostw a i sami zawarli 
um ow y z odpowiednimi słu­
żbami?

M ogą to  jak  najbardziej 
zrobić. W ówczas płaciliby 
ty lko  po 17 kopiejek za 
metr. Jed n ak  w  takim  przy­
padku m usi być zgoda m ie­
szkańców całego bloku, gdyż 
jednego, bądź kilku mieszkań 
nie da  się wyłączyć z całego 
np. system u ogrzewania. Po­
za tym  z a s t  dyrektora De­
partam entu Gospodarki Ko­
munalnej jest zdania, Że bę­
dzie to  znacznie drożej kosz­
towało.

N o cóż, może i drożej, a* 
le chyba lepiej i pewnie i bo 
h y d rau lik , ze starostwa nig­
dy nie  ma potrzebnych częś­
ci zapasowych i całkiem mu 
na tym  nie zależy. Prywa­
ciarz zaś chcąc mieć dobra ■ 
renomę z pewnością zadba o 
potrzebne mu do pracy de­
tale.

Julitta TRYK
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UCHWAŁA RZĄDU 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Nr 179 Z 20 MARCA 1992 R. 
O zorganizowaniu operatywnej 

działalności na terytoriom 
urzędów celnych (posterunków 
celnych) 1 w strefie granicznej

.W celu bardziej operatywnego 
wykrywania przestępstw, uspraw­
nienia ścigania osób, które je 
popełniły, odnajdywania zaginio­
nych bćz Wieści, jak też wykry­
wania nielegalnych źródeł docho­
du rząd Republiki Litewskiej po­
stanawia:
' 1. Ustalić, 2e operatywną ob­

sługę na terytorium urzędów cel­
nych (posterunków celnych) oraz 
w strefie granicznej zapewniają 
Służba Bezpieczeństwa Narodowe- 
go oraz upoważnieni przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych 
funkcjonariusze.

2. Upoważnić Służbę Bezpie­
czeństwu Narodowego i  Minis­
terstwo Spraw Wewnętrznych 
wespół z Ministerstwem Ochrony 
Kraju oraz Departamentom Ceł 
Republiki Litewskiej zgodnie z 
obowiązującymi ustawami oraz 
innymi przepisami prawnymi, o- 
pracować w  terminie 2  tygędni 
podstawowe kierunki i tryb 
działalności funkcjonariuszy, 
wymienionych w punkcie 1 tej 
uchwały (z możliwością w razie 
potrzeby włączenia do operatyw­
nej pracy sił terenowych komi­
sariatów policji).

3. Departament Ceł Republiki 
Litewskiej oraz Służba Ochrony 
Pogranicza Ministerstwa Ochrony 
Kraju nie rzadziej niż raz w 
miesiącu mają informować Służ­
bę Bezpieczeństwa Narodowego 
i Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych o zatrzymanych w urzędach 
celnych (na posterunkach cel­
nych) oraz pograniczu osobach 
prawnych i fizycznych, nielegal­
nie przewożących duże ilości to­
waru. .

4. Zobowiązać Departament Ceł 
Republiki .Litewskiej do przydzie­
lenia, pomieszczeń słłużbowych w 
urzęózre?.^elnym Lazdijai -• (w 
razie potrzebyJ — i w innych) 
wymienionych w pkt. 1 tej uch­
wały funkcjonariuszom Służby 
Bezpieczeństwa Narodowego i 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

POM OC W SPÓLNOTY 
EUROPEJSKIEJ

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Iifcwy informuje, że Wspól­
nota Europejska przygotowała do 
przesłania artykuły ro&ne dla Lit­
wy. Sporo pszenicy twardej i  ję­
czmienia statki duńskie, francus­
kie i niemieckie 28 kwietnia ma­
ją  dostarczyć do portu w  Kłajpe­
dzie. Obecnie trwają negocjacje 
w sprawie dostaw urządzeń te­
chnicznych i surowca, jak też 
pomocy konsultacyjnej dla Litwy.

l(ELTA)

Rozpoczęła się sesja KBWE
H HELSINKI. Konferencja Bezpie­

czeństwa i Współpracy w Euro­
pie (KBWE) rocpoczęła czteromie­
sięczną sesję. Do KBWE przyję- 
te zostały Chorwacja, Słowenia i 
Gruzja, liczy więc ona 51 państw- 
sygnatariuszy.

Minister spraw zagranicznych 
(Republiki Litewskiej A  Saudar- 
gas w imieniu rządu Litwy oś­
wiadczył, że stanowisko Litwy, 
popierające consensus w związ­
ku z przyjęciem Gruzji do KBWE, 
nie może być interpretowane ja­
ko uznanie rządu Gruzji.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych 24 państw podpisali umowę
1,0  otwartych przestrzeniach po­

wietrznych", na mocy której by­
li wrogowie czasów zimnej woj­
ny będą mogli>w celu obserwacji 
wysyłać swe samoloty dla doko­
nywania lotów nad terytoriami 

tych krajów. Urnowa ta podpisana 
została po trwających trzy lata 
negocjacjach między NATO & 
państwami byłego Układu W ar­
szawskiego. Umowa przewiduje, 
że  za pomocą samolotów zebra­
ne informacje będą dzielone mię­
dzy wszystkie państwa - sygnata­
riusze, aczkolwiek liczba lotów 
i upalana będzie według kwot (sa­
moloty, wyposażone w urządze­
nia obserwacyjne, są w stanie

zdobyć więcej informacji niż sa­
telity).

Minister spraw zagranicznych 
Finlandii Paavo Vayrynen umo­
wę tę ocenił jako „niezrównaną 
w tworzeniu strefy inspekcji i 
zaufania". Zdaniem innych dyplo­
matów umowa ta ma na celu u- 
tworzenie takiej ątrefy od Van- 
couveru do Wladywostoku oraz 
granicy z Chinami. Rozpoczęta se­
sja KBWE ma też inne cele, jak 
np. zwiększenie zaufania między 

państwami, aby jedne poprzez roz­
poczęcie manewrów wojskowych 
nie zagrażały bezpieczeństwu in­
nych.

„Międzynarodowa amnestia" broni dziennikarzy
LONDYN. Bronić praw obywa­

telskich dziennikarzy, którzy są 
prześladowani za pełnienie swych 
obowiązków zawodowych — ta­
k i jest cel międzynarodowej ak­
cji, ogłoszonej przez organizację 
| obrony praw człowieka Wielkiej 
Brytanii „Międzynarodowa am­
nestia'*'. Kierować nią będzie spe­
cjalnie |  powołany do tego celu 
oiigan — „Sieć amnestii dzienni­
karzy".
■ S ie ć  będzie gromadziła dane na 
temat prześladowania dziennika­
rzy we wszystkich krajach świa-

3 . O każdym takim przypadku 
poinformuje się międzynarodową 
opinię publiczną, będą organizo­
wane akcje w obronie ich praw.

Jak  poinformowano na konfe­

rencji prasowej w  związku z za­
początkowaniem akcji, represje 
wobec dziennikarzy wzmagają 
się z każdym rokiem. Rok 1991 
był pod tym względem rekordo­
wy: poległo 84 dziennikarzy^ z 
23 krajjów. Najwięcej — 22 oso­
by- — poległo w 'Jugosławii, 
gdzie informowały one o działa­
niach wojennych. Tyleż poległo 
w Ameryce Łacińskiej, najwię­
cej w  Kolumbii i Peru, objętych 
„wojną opium11 _W ojna w Zato­
ce Perskiej pochłonęła życie 4 
dziennikarzy. W  tym roku zginę­
ło trzech dziennikarzy — w  Ko­
lumbii, Libanie i Jugosławii.

W  tym roku ligtę tę uzupełni­
ło jeszcze 10 nazwisk prześlado­
wanych dziennikarzy. Wśród

nich — Simon Mhone z Malawi, 
aresztowany w  ubiegłym roku za 
to, że informował agencję Reu­
tera o walce społeczności swego 
k raju  o demokrację, a  także 
dziennikarz pekiński Ki Linh, któ­
remu grozi sąd za ,publikowanie 
tajnych informacji".

, dziennikarzom bardzo jest 
potrzebna ochrona — powiedział 
pracownik Radia BBC Martin 
Scott. •?— W  większości krajów 
zachodnich nie mamy wyboru — 
albo pełnienie obowiązków infor­
mowania społeczności, albo bez­
pieczeństwo własne. Nasi kole­
dzy w  innych krajach często sta­
ją  wobec takiego dylematu. Mu­
simy im dopomóc".

VI. Gorbaczow nazwał Rosję „domem w ariatów44
J WASZYNGTON. W  opubliko­
wanym 24 marca wywiadzie dla 
dziennika „Washington Post" by- 

przywódca sowiecki Michaił 
Gorbaczow Rosję, zarówno jak 
W1NP nazwał „domem wariatów'1. 
Powiedział on, że dzieję się to, 
czego się najbardziej obawiał i 
■ czy m  uprzedzał. IKraj jest szar­
pany na poszczególne części, 
wszystkie więzi gospodarcze zer­
wano. „Mówi się nawet o  podzia- 

Ermiitażu i Galerii Trietjakow­

skiej •— najsłynniejszych muzeów 
Rosji. Byłoby to  największym 
absurdem. To wszystko, co się 
dzieje w  kraju, przypomina mi 
dom wariatów. Politycy ostatecz­
nie mogą zwariować, ale czyżby 
stało się to z  całym społeczeń­
stwem" — powiedział Gorba­
czow.

Były sowiecki lider nie szczę­
dził ostrej krytyki pod adreąem 
dbecnej Rosji 1 jej kierownictwa. 
Zdaniem Gorbaczowa, Jelcyn żle

zrobił, liberalizując ceny, gdy 
tymczasem gospodarka nadal jest 
monopolem państwa. Nie oszczę- 
dzono również Busha. USA, zda­
niem Gorbaczowa, po upadku 
Związku Sowieckiego, dążą do 
hegemonii i chcą być jedynym na 
świecie superpaństwem.

6 . prezydent powiedział też, że 
nie zamierza opuszczać areny po­
litycznej, na  której przewiduje 
odegrać jeszcze swą rolę.

Polska uznała (k
■ w a r s z a w a . R a a - J l

Ififancrwlt uznaĘ p a Jg g S ti 
Gjkde. Kn*
I Jak poinformował 
sowy raądu M aido I*, 
o t te r  spraw |a § |g g § § g !£  
aki upoważniony zoetaiZ h. 
sania umowy o nawfanLH- 
sunków dyplomityanYA 1  
zją.

0  awarii ^ 
w siłowni atomom

WIEDEŃ, 24 marca, z 
dii usterki w AE w Sosto^
Borze pod PeteisburgiemT1
ba zatrzymać wiele rtaW. 
atomowych w Europa 
•nie} i Zachodniej, gdył J  
tkowanie stanowi wielkie 
żenię. Mówi się tak w nS ?  
szecbnionym tu ołinidoT 
m iędzynarodów ki orgaylś 
ekologicznej „Greenpeace*. 1

Według danych óigafeM 
na terenie byłego ZSRR j j j  
oo najpmiej 25 reaktorów 
generacji.

RZYM, 25 marca, 
awarii w AE w Sosnowym fo. 
rze do- atmosfery trafiło 10 tó 
sięcy razy mniej subrtancjj & 
dioaktywnych J  niż podczas fa. 
tastrofy w Czarnobylu, pod̂  
światowe laboratorimą dzithk 
ęp na Sycylii, opierając się & 
tranyph, informacyjnej jried e& 
tronlczńej. „Więcej wynmfr
substancji radioaktywnych ot
powinno, być — zaznacza aą 
oświadczeniu laboratoriom. 
Układ atmosferyczny spowodo­
wał, że skażone masy powie­
trza zatrzymały się nad widtod-l 
nią częścią Zatoki Fińskiej*.

(ELTA)

GROB N E F R E T E T E  Z N Ó W  CZEKA NA TU RY STÓW
Ten wykuty wewnątrz góry 

grób, stanowiący galerie i salę, 
w  1904 roku odnalazła włoska 
ekspedycja archeologiczna. Od 
połowy czwartego dziesięciole­
cia ten zabytek architektury za­
mknięty był dla turystów w ce- 
ilu stworzenia warunków do za­
chowania go. Ostatnio amerykań­
scy specjaliści przeprowadzili pra­
ce konserwatorskie i unikalny 
grób królowej Nefretete znów 
udostępniony zostanie turystom.

KAIR. Profil królowej Nefretete 
znany jest na całym świecie nie 
tylko z kobiecej urody, ale też 
jako swego rodzaju symbol sta­
rożytnego Egiptu. Jak  poinformo­
wał przewodniczący Egipskiego 
Ktomitetu ds. Archeologii i Staro­
żytności Ibrahim Baker, od kwiet­
nia turyści i miłośnicy zabytków 
przeszłości znów będą mogli od­
wiedzać grób tej legendarnej kró­
lowej. Znajduje się on w  Dolinie 
1 Królowych nie opodal miasta 
Luksor.

Rozmaitości
9  Miniaturowy elektroniczny 

słownik japońsko - angielski i 
angielsko-japoński przygotowała 
japońska firma ,,Seiko". Nabrane 
z pomocą klawiatury słowo po 
naciśnięciu guzika „wykonanie" 
natychmiast tłumaczony jest na 
język obcy i przedstawione z 
pomocą płynnych kryształów na 
niedużym ekranie. Jeśli w pi­
sowni słowa popełniony został 
błąd ortograficzny, „kieszonko­
wy tłumacz" podpowie, jak się 
prawidłowo je  pisze. Spółka pro­
dukuje przyrządy dwóch modyfi- 
kffji : elektronowy słownik - o 
wymiarach notesu o zasobie 112 
tys. słów i minikomputer r nie * 
więksZy od wizytówki, „znający" 
43 tys. "wyrazów.

9  Za 1,1 min funtów sterlin- 
(gów na londyńskiej aukcji „Cri- 
i ste" sprzedano rzadki egzemplarz - 
Biblii z XV wieku. Zdaniem eks­
pertów, podobne Biblie już od 
200 lat nie były sprzedawane z 
przetargu. -Książka prawdopodo­
bnie wydana została do roku 
1461 w Bawarii i stanowi jedno 
z największych osiągnięć wyda­

wniczych we wczesnym stadium 
rozwoju sztuki: drukarskiej.

Biblię nabyła amerykańska 
spółka „Grause". Sprzedany eg­
zemplarz jest jedynym znajdują­
cym się w rękach prywatnych. 
Istnieje jeszcze 14 egzemplarzy 
tej książki, ale połowa z nich 
jest w złym stanie. -

<§) W  „siódmym niebie" (w 
dosłownym i przenośnym tego 
słowa znaczeniu) w dniu swego 
50-lecia znalazła się pracownicz- 
ka banku z Halle W era Klemm. 
Razem z córką dokonała skoku 
spadochronowego z- wysokości 
ponad 3 tys. metrów. Po pomyś­
lnym wylądowaniu zachwycona 
matka zawołała: był to iście kró-' 
lewski podarek. Dopiero teraz 
zrozumiałam, dlaczego moja cór­
ka jest tak zachwycona niebem".

©  Co można zostawić przez 
zapomnienie w środku komuni­
kacji? Torebkę, parasol, doku­
menty, Młody- mężczyzna z ja­
pońskiego miasta Niigata zapo­
mniał- w taksówce... nogę. ^Sta­
rannie opakowana część ludzkie- . 
go ciała ukazała się przed o.czy- 
tna pracowników policji, dokąd 
kierowca samochodu przyniósł 
kartonowe pudło, pozostawione 
przez pasażera. Zresztą, jak pisze

japońska gazeta, która poinfor­
mowała o wypadku, stróże po­
rządku nie musieli długo głowić 
się nad  tym, co się kryje za 
tym strasznym znaleziskiem. Za 
kilka minut do policji zwrócił 
się młody lekarz-ortopeda. Ob­
jaśnił, że przewoził amputowa­
ną w klinice nogę do laborato­
rium, aby zbadać właściwości 
stawu kolanowego.

20 litrów wina, ponad 100 
litrów piwa i około 10 litrów I 
mocnych napoi spirytusowych 
przypada rocznie na każdego o- 
bywatela W ęgier z  niemowlęta­
mi włącznie. Taka jest statysty­
ka spożycia poszczególnych ar­
tykułów na Węgrzech.

Specjaliści wyrażają zaniepo­
kojenie z  powodu wzrostu alko­
holizmu w kraju, stwierdzając, 
że większa część ludności W ę­
gier na nabycie napojów wysko­
kowych wydaje od 5 do 10 proc. 
dochodu miesięcznego rodziny.
O ile niegdyś mówiono o Węg­
rzech jako kraju pijącym' wino, 
to-dztś. jak świadczy statystyka, 
coraz więcej popija on piwa.

Start „Atlantisu

Według doniesień prasy 
. przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

■ p rz y lą d e k  CAiNAVERAL, których jest astronfliMjjTJ^fl 
[FLORYDA 24 marca o godz. 8 Podczas 8-d n io w eg jy V ^ | 1 
czasu miejscowego wystartował zerwany zostanie bogal/P 
Statek kosmiczny wielokrotnego badań atmosfery-|ktili jjg # 
użytku „Atlantis". Wystartował z Powrót przewidziany I
powodu usterek w systemie płyn- kwjetoiat 
nego paliwa z  jednodniowym r
późnieniem. Załoga statku kosmi- NA ZDJĘCIU: 
cznego składa się z 7, osób, wśród Przylądka Canavera*3^^^j
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i. Pierwsze ofiary
W ilnianin •W iaczesław  Boh-

danowira■  inspektor Rosyjs- 
im- A . Pu- 

w W ilnie, zosta ł are-

S ”wr s » T s ;  i
17

bziśnie w  g H  
Akademią Duchow ną w  Kijo- 
" ~  0d  1904 do 1924 r. by ł 
ijsD^torem i p rzez pew ien  
L ^ p i l i ł  obow iązki rek to- 
if/B leńsK ięgo Sem inarium  
nachtfwME0- znany
jjiałaa  białoruski zo sta ł se­
natorem R zeczypospolitej P o l­
n e j. ob ierany nim  był d w u ­
krotnie: na  I k a d e n c ję . —  
1923—1928, II — trw a ła  od 
1928 do 1930 r., tzn . do  cza­
su rozwiązania Sejm u i Sena- - 
w rp  przez p rezyden ta  M oś­
cickiego. M

W. Bohdanowicz m ia ł 63 
lata, gdy został a resz tow any  
i wywieziony do  Rosji. Z osta­
wił żonę Barbarę, có rk ę  J-ud-.- 
Rilę (obecnie m ieszka w  Bia­
łymstoku) oraz dw óch  synów  
— Olega i  Gleba. Po w o jn ie  
represje spadły rów nież na 
rodziny. Gleba Bogdanow icza, 
iekarza, skazano n a  25 la t  i 
w 1946 ^ w y w ie z io n o  do 
Workuty. Powrócił do p iero  
po śmierci Stalina. M ąż Lud­
miły, Henryk Sosnowski, ab ­
solwent Szkoły T echn icznej 
im. J. Piłsudskiego w  W iln ie, 
na mocy w yroku „ tro jk i” —
10 lat więzienia, zosta ł zesła­
ny do Tajszetu w  obw odzie 
irkuckim. Stam tąd w rócił do 
Polski, był zastępcą rek to ra  
Akademii 'M edycznej w  Bia­
łymstoku.

Wywózki om inęły O lega, 
syna Wiaczesława B ohdanow i­
cza. Od lat p o szuku je  śla­
dów swego o jca. P ierw sze in ­
formacje o jego  losie  p o ch o ­
dziły jeszcze z 1939 r., m .in., 
że zestaw z zesłańcam i s to i w 
Nowej W ilejce i s tąd  w y w o ­
żą, potem, że zestaw  w yrusza 
z Mołodeczna w  k ieru n k u  
Moskwy. W  1960 r. O. Boh­
danowicz otrzym ał z p ro k u ra ­
tury w Moskwie odpow iedź, 
s l  ojciec nie był sądzony. O- 
statnio mówi się, że jak o b y  
“ staw z zesłańcam i n ie  do- 

[ do Moskwy, na rozkaz  
władz NKWD został znisz- 
°™y. I to  wszystko.

Niedawno w  książce Regi- 
°y Zepkaite o h isto rii W iln a  
z lat 1939—1940 O. B ohdano­
wicz natrafił n a  w iadom ość, 
p  w aktach A rchiw um  Pań- 
, WoWftgo Republiki Litew s­

ki znajduje się w ykaz are- 
ztowanychr- i uw ięzionych 

Władze sow ieckie  mie- 
W ilna i  W ileńszczy- 

p 2 .P?, 17 'Wraeśnla 1939 ■
rna„;( diadem  tej infor-

i • W  dokum entach o  pie- 
IffiSjPf ® y« ó zk ach  z na- 
znal»i-r™ów' sygnow anych 
U ? 7 ^ 8 ? VA^ 317- AP-1-8 ' H  obok nazw iska
znaliiiH ai?ra i  'Bohdanowicza 
czni| i ?  o?„se,ki innych . Łą- 
iak non,, osób- a  n ie  351, 

inDe  źródła, ponie- 
nr 285 — b rak  naz- 

!k“ J u S , J 35.* p r z y  n a z w i-  
wpjg . B o r k ie w ic z  je s t
na, zosta ła  a r e s z to w a -
2uru|p G r y s z k i e w ic z  fi-  
W ,  i, a r a z y ..  P o n a d  2 5 0  

E f l  r -  to  Polacy, po-

terroru
zostali —  to  R osjan ie , Biało* 
rusin i, Żydzi. Sądząc z 
b rzm ien ia  n iek tó re  nazw isk a  
s ą  litew sk ie , je d n o  je s t  ta ta r ­
sk ie . W  p rzy p a d k u  Polaków , 
R osjan , B iałorusinów , Żydów  
fa k t ich  d ep o rta c ji  p o tw ie r­
d z a ją  o sobne  listy , sporządzo­
n e  w ed łu g  naro d o w o ści: trzy  
po lsk ie , trz y  ro sy jsk ie , w  k tó ­
ry c h  z n a jd u ją  s ię  rów nież  
B iałorusin i, trz y  żydow skie. 

T ak ich  lis t  d o ty czący ch  p rzed ­
staw ic ie li in n y ch  n a rodow ości 
n ie  m a. N a jp raw d o p o d o b n ie j 
d latego , że  ty lk o  p o lsk ie  in ­
s ty tu c ję , P o lacy  (czynili to  
n a jczęśc ie j i n a jliczn ie j) , Ro­
sjan ie ; B ia ło rusin i i Żydzi, 
zw racali s ię  d o  w ład z  litew s­
k ic h  — M in is te rs tw a  S p raw  
Z ag ran iczn y ch  w  K ow nie  o raz  
P ełn o m o cn ik a  R ządu L itew s­
k ieg o  w  W iln ie  M e rk y sa  —

_  L i i

v i . mntmumłtt 
2. MamH** turni*#**

"'v,5* «ł***
- 4* Atrnmim 
5.
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Kronika pamięci: wileńskie ślady na drogach cierpień

z p ro śb am i o w staw ien n ic tw o  
p rzed  w ładzam i sow ieck im i o- 
raz  w szczęcie  s ta ra ń  w  celu  
u m ożliw ien ia  p o w ro tu  a resz­
to w an y m  i w yw iezionym . Są 
to  dz ies ią tk i pod ań , p ism  od 
p o jed y ń czy ch  osób, ca ły ch  
ro d zin  o raz  o rg an izac ji b ra n ­
żow ych. *

W y n ik a  z n ich , że p ie rw ­
sze rep re s je  d o tk n ę ły  p rzed e  
w szystk im  przed staw ic ie li in ­
te lig en c ji, w  ty m  zm obilizo­
w an y ch  d o  W o jsk a  P o lsk ie­
go. A  w ięc: zd an y ch  d zia ła , 
czy  spo łecznych  i po lity cz­
nych, zam ożnych z iem ian  i 
przem ysłow ców , o so b y  p ia ­
s tu ją c e  w y so k ie  s tanow iska  
państw ow e, lekarzy , sędziów , 
p ro k u ra to ró w , p ro feso ró w  i 
s tu d en tó w  U n iw ersy te tu  S te ­
fana B atorego, nauczycieli, 
cz łonków  P rezyd ium  i, p ra ­
cow ników  Z arządu  M ie jsk ie­
go, O k ręg o w ej K olei Pań­
stw ow ej w  W iln ie , s fe r  p rze­
m ysłow o-handlow ych i  b an . 
kow ych , dzienn ikarzy , b y ­
ły ch  w o jsk o w y ch  i ' in. 
W śró d  a resz to w an y ch  i w y ­
w iez ionych  znaleźli s ię ' m .in. 
posłow ie S e jm u  W ileń sk ieg o  
1922 r., k tó rzy  razem  z in n y ­
m i głosow ali za  uch w a łą  o~ 
p rzynależności Z iem i W ileń ­
sk ie j d o  Polski: W ito ld  A b ­
ram ow icz, J a n  Piłsudski, b ra t 
M arszałka Jó zefa  Piłsud­
sk iego , S tan isław  Bagiński, 
B ronisław  W ędziago lsk i; de­
p o rto w an o  —  K azim ierza Pił­
sudskiego, d r Bolesław a Ka- 
denacego, prof. U n iw ersy te ­
tu  S te fana  B atorego  —  S ta­
n isław a C yw ińsk iego  i W ła ­
dysław a Jako w ićk ieg o . W  
spraw ie  p o w ro tu  p o n ad  100 
aresztow anych, k tó rzy  ty m ­
czasow o byli uw ięzieni w  
Białym stoku, in te rw en io w a­
ła  m .in. W a n d a  Piłsudska, 
có rk a  A dam a Piłsudskiego,

^ b rata  M arszałka.
M ylą s ię  et badacze, k tó ­

rzy tw ierdzą, żę pierw sze 
wyw ózki w  W iln ie  i na  W i-

d u zo  k s ią ż e k
totówii c2oraj y# 'Bibliotece Re- 
H Wiif .V/ pplecznikach odbył 
K°la I literacki członków 
S  Hęn^!ckie8° :L Alicji Rybał.

Wojciecha 
» * Józefa, Szostakow-
: ^^zem  była to- roz- 
w Współczesne i poezji. 

^ Ic k l  —gaftizowal Oddział.

Przypominamy, że dziś i jutro 
w Wilnie w księgami „Aura" 
(dawna „Przyjaźń") będzie wy­
stawionych do sprzedaży wiele 
książek. Można będzie nabyć 
tomiki -wierszy A. Rybałko i H. 
Mażula, oraz od godz. 15.00 
spotkać się z autorami.

Inf. wl.

leńszczyżnie  d o tk n ę ły  w y łą ­
czn ie  in te lig en c ji. W e d łu g  
o d n alez io n y ch  d o k u m en tó w  
a rc h iw a ln y ch  w y n ik a , że ich  
o fia ram i p ad li ró w n ież  ro b o ­
tn ic y , p rzed staw ic ie le  t a ­
k ich  zaw odów , ja k  szofer, 
b lacharz , d ru k arz , ro ln ik . Co 
p raw d a , b y ła  to  n ieliczna 
g ru p a, a le  ju ż  w te d y  s ta w a ­
ło  się. jasn y m , że  zb rodn icza 
m ach in a  s ta lin o w sk a  n ik o g o  
n ie  oszczędzi.

W  zw iązku  z tym , że  p u b ­
l ik a c je  ty lk o  f rag m en ta ry cz ­
n ie  u k azu ją  re p re s je  sow ie­
ck ich  w ładz, w o jsk  i NK W D 
w  W iln ie  i W ileńszczyźn ie  
w  1939 r., ż e  w ie le  rod zin  
d o tychczas  n ic  n ie  w ie  o 
d alszym  lo sie  sw o ich  b li­
sk ich , a  j a k  w iadom o, w śró d  
a resz to w an y ch  i  w yw iezio ­
n y ch  b y li ró w n ież  uchodźcy  
z  Polsk i c e n tra ln e j, dzisiaj 
rozp o czy n am y  d ru k  im iennej 
lis ty , k tó rą  P e łnom ocnik  
R ządu L ite w sk ie g o -  w  W il­
n ie  24 lis to p ad a  1939 r. sk ie ­
ro w a ł d o  M in is te rs tw a S p raw  
Z ag ran iczn y ch  Litw y.

W śró d  d e p o rto w an y ch  byli: 
W ito ld  A bram ow icz, S tan i­
s ław  A dam ow icz, F ranciszek  
A dam ski, D ym itr A fanasjew , 
B ogdan A leksandrow icz, J a n  
A łubow icz, M ieczysław  Am - 
b rożew icz, K on stan ty  A ntoni, 
K lem ens A ram ow icz, W ito ld  
A ram ow icz, F ranciszek  A s­
t y  k, K azim ierz A rtk e , Karol 
A vk u n as, S tan isław  Bagiński, 
J a n  Babicz, Kazim ierz Baka- 

-nowski, M ichał Bartoszewicz, 
H ipo lit Bejenko, G rigorij 
Bertholt-Paw łow icz, Ludw ik 
Bielak, M ikołaj B iela jew ,
P io tr Bielski, A lek san d er Bie* 
n iecki, A n to n i Biuszel-Kami- 
cki. E dw ard B iuszel-Karnicki, 
Feliks Bizunowicz, Teodor 
Błeszyński, W acław  Błeszyń­
ski, S tan isław  Bochwic, M i­
k o łaj Bogusławski, Edw ard 
Bogdan, W iaczesław  Bohda- 
nowicz, A dam  Bonasewicz, 
Jó zef Bonasewicz, Zygm unt 
A dam  Bortkiew icz, Stefan 
E dw ard  Bortkiewicz, A ntoni 
Borkowski, O lg ierd  Brant, 
Ja ri Buble], A ndrzej Bułhak, 
J a n  Cholewo, Z achariasz 
Chw oles, - S tefan  Cygański, 
A ron  Cyncynatus, Abram  
Cym bler, Czesław  C zarnow ­
ski, Edm und . Czechowicz, 
P io tr S tanisław  Czeladzin, 
J  ózef Czernichów , -  Stanisław  
Cyw iński, Tadeusz Danecki, 
Józef Daniłowicz, Kazimierz

D em biński-P iuro, R om an  De 
Lem bert, E lżbieta Dewall, 
W ito ld  D jak, H e n ry k  Dmu- 
chow ski, A lek san d e r Dom a. 
racki, K azim ierz Dow giałło, 
A n to n i D ow narow icz, W a ­
c ław  D rąc, A lin a  DrozdoWi- 
czowa, O lg ie rd  D ruchow in, 
M icha ł Dudo, B ogdan Faleń- 
sk i, J a n  Fronckiew icz, S ta ­
n isław  Fronckiew icz, J a k o b  
Frydm an , B ron isław  Z eferyn  
G ajżow ski, G aldzicki, Pa­
w e ł G erle , J a n  G ierulski, 
M ieczysław  G ładysz, S tan i­
s ław  G ładysz, W acław  G ła­
zek, A n to n i G łow iński, M a- 
r ja n  G odecki, W łodzim ierz  
G rew cew , K azim ierz Taródzi. 
cki, W in c e n ty  G ryszkiew icz, 
Ig n acy  G ryze l, R om an G órni­
cki, B orys G ow orow icz, J ó ­
zef G rzym ajło , F ranciszek  
G ulbiński, F ranciszek  H er­
m anow icz, J a n  H ojdo , A n ­
drzej Ilju tow icz, W ilhelm  
IllukoW icz, T eodor Jacew sk i, 
ZbigDiew Jag ie łło , Zofia Ja - 
kim ow ska-B urokaite, W ła d y ­
s ław  Jak o w ick i, M acie j Ja - 
m ontt, J a n  Janczew sk i, S ta­
n isław  Jan k o w sk i, W ik to r 
Jan k o w sk i, J u lia n  Jan u lin , 
K onstan ty  Jucew icz, Z yg­
m unt K acprow icz, M ichał 
K arm azyn, Bolesław  Kistel- 
ski, Bolesław  Kistelski, s. Bo­
lesław a, W ito ld  Klin&ier, 
C zesław  Klimowicz, Edw ard 
Knapik, D ym itr Korolkow, 

^Edw ard ' Korfel, D ym itr Ko- 
ropkow , M ścisław  Kostyce- 
wicz, Szepsel Koszan, Broni­
s ław  Kozak, Edm und Krak, 
A leksander K restjanow , W i­
to ld  K raszew ski, J a n  Kru- 
kow icz, J a n  Książek, Szcze. 
p an  Kubiak, W acław  Kużni- 
cki, W ładysław  Lachowicz, 
M ichał Ladowski, Jó zef 
Lapczyński, N achm an Lewin, 
W ito ld  Lichodziejski, M ie­
czysław  Łapiński, P io tr Lapu- '  
szański, W ładysław  Łobza, 
Zygm unt Łopiński, A ntoni 
Łuckiewicz, J a n  Łuczywek, 
J a n  Łokuciew ski, Jó zef Lut­
kiewicz, Ludw ik M aculewicz, 
W ik to r M aleszew ski, Leon 
M alinowski, H elena M akare- 
wiczowa, J a k o b  MałochTeb. 
Sergiusz M ołofiejew , Leonard 
M aliszewski, M ieczysław 
M artenko, Karol M asłowski, 
S tan isław  M atuszczak, S tan i­
sław  M azur, Zacharjasz M a­
zur, A leksander M ienajło, 
J a n  M ikłaszewski, Zenon M i­
kulski, W ito ld  M ikuć, Euge. 
niiisz M iłaszewski, W itold

M onczyński, Eugeniusz Na- 
sieka jło , K onstanty  Niezaby- 
tow ski, H en ry k  N ow ak, M ie­
czysław  N ow ak, M ieczysław  
N ow icki, M ichał Oibiezierski, 
M ieczysław  Obiezierski, 
A lek san d er Okułow icz, Józef 
O liszew ski, Leon Pap, W il­
h e lm  Paw letko, Rom uald Pa­
szkiewicz, Ju lia n  Pawłowicz, ' 
S tefan  Petlićki, W ito ld  Sta­
n isław  Pieszyński, S tefan 
P ieciur, Kazim ierz P ietk ie­
w icz, Tom asz Pieślak, W a­
c ław  Pieślak, Kalikst Piłsud­
ski, Kazim ierz Piłsudski, J a n  
P iłsudski, S tefan Plich, Me- 
j e r  Plis, J a n  Płoński, Franci­
szek Połoński, S tan isław  Po­
gorzelski, P io tr Popławski, 
S tan isław  Piotrowski, S tefan 
Piotrow ski, Edw ard Prota- 
sewicz, K onstanty  Ptasznik,

. ^Tomasz Prokopowicz, J a n  
Puciata, M aria  ^Hizynowska, 
G rigorij Radziuk, Jóż«ef Ra­
kow ski, Bolesław  Rekść, Ja n  
Reks, W an d a  Reznerow a, Ed­
m und  Rodziewicz, Kazimierz 
Rodziewicz, J a n  Rodziewicz, 
P aw eł Rodziewicz, W acław  
Rodziewicz, A ntoni Rogiński, 
A ndrzej Rom ankiewicz, A n­
ton i Rom anowski, A ntoni 
Rone, Jo z ef B ogdan Rupczak, 
E ugeniusz Rusek, Zygm unt 
Ruszczy c, Je rz y  Sawicki,
K onstanty  Sawicki, Petraś
Skirelis, ko lporte r książek, 
Sierg iej Skrundo, M arian  Sie­
dlecki, Jó z ef Sieiklucki, W ła ­
dysław  Sielanko, W ładysław  
Siemaszko, Bolesław Sienkie­
wicz, W anda  Sipowiczówna, 
S tanisław a Sipowiczówna, Mi­
rosław  Słotw iński, Józef Sol- 
manowicz, Leon Solmano-
wicz, S tefan Spaczyński, Ba­
zyli Stankiewicz, W itold 
Stankiewicz, W ładysław  Sta- 
powicz, J e rz y  Stackiewicz, 
W ładim ir Strunicki, Ignacy 
Strzem iński, Franciszek Strza­
łkowski, M ikas Stungis, J e ­
rzy  Sumnik, Stefan Suszyń* 
ski, W acław  Szarko, W acław  
Szymeczko, M ichał Szablew- 
ski, S tanisław  Szczuk, A nto­
ni Szałkiewicz, M arian Szczę- 
snowski, W acław  Szymeczko, 
M ieczysław Szymkiewicz, 
A dam  Szlachtowski, Anatol 
Sw atko, W ik to r Swiatopołk- 
M irski. N ie m a pewności, te  *. 
w  oryginale wykazu wszy­
stkie nazwiska zostały pra­
widłow o podane.

(Ciąg dalszy nastąpi)
Jerzy SUR WIŁO

NA ZDJĘCIACH: Wiaczesław 
Bohdanowicz; fragment listy de­
portowanych.

Repr. Walery Charin,
Bronisława Kondratowicz
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Bez inżyniera samolot nie wystartuje
 | Inżynier... Czy możemy coś
[stworzyć, zbudować bez ludzi te­
go zawodu? Njel Ich praca po­
trzebna jest wszędzie. Więc jak 

(zdobyć ten zawód? Na to i wie- 
Ile innych pytań poprosiłem od­
powiedzieć rektora Wileńskiego 
Uniwersytetu Technicznego prof. 
Edmundasa ZAWADSKASA.
U J  Jakie szanse wstąpienia na 
| uniwersytet mają abiturienci
szkół niełitewskJch?
 |e .Z. Szanse są duże. Abiturien­
c i  polskich i rosyjskich szkół 
I średnich po uzyskaniu pozytyw- 
[nej oceny podczas sprawdzianu 
znajomości języka litewskiego 
jmogą uczestniczyć w konkursie 
[przy wstępowaniu na dowolny 
wybrany wydział. Konkurs bę- 
dzje się odbywał w języku, w 
którym kandydat ukończył szko­
łę z wyjątkiem wydziału archi­
tektury, na wszystkich innych 
będą grupy z rosyjskim języ­
kiem wykładowym.

— Czy dużo Polaków studio* 
na Wileńskim Uniwersytecie

Technicznym?
E.Z. Obecnie na stacjonar­

nych studiach mamy 260 Pola­
ków, zarówno w grupach litew­
skich, jak i rosyjskich. Ci zdol- - 
niejsi, niezależnie od narodowo­
ści, '  mają dobre możliwości o- 
siągania wyżyn nauki, wyjazdu 
na pewien czas na studia za 
granicę.

— Nawet za granicę?
E.Z. Tak. Nasz uniwersytet 

integruje się ze światową rodzi- 
wyższych uczelni. Studiuje u 

nas grupa studentów z Libanu,
1 września liczba ich wzróś- 

przyjeuzie na studia rów­
nież grupa studentów z Danii. 
Wykłady dla nich będą odbywa- 

się w języku angielskim. Ży­
czylibyśmy, aby d , którzy roz­
poczną studia na naszej uczelni,. 
również dobrze znali język an­
gielski. Oni bowiem będą mieli 
większą możliwość wyjazdu do 
Danii, Kanady, Niemiec i innych 
państw.

— Dawniej uczelnia nosiła na­

zwę — Wileński Instytut Inży­
nierów Budowlanych, teraz na­
zywa się Wileński Uniwersytet 
Techniczny. Czy w związku z 
tym zaszły Jakieś zmiany?

E.Z. Wraz z nazwą zmieniła 
się struktura nauczania. Wileń­
ski Uniwersytet Techniczny, jako 
jeden z pierwszych spośród wyż­
szych uczelni Litwy, przeszedł na 
3-pozk>mowe studia. Pierwszy 
stopień — to studia inżyniera 
bakałarza, trwają one 4 lata. 
Drugi stopień —  to studia inży­
niera magistra, trwają 2 lata. 
Trzeci — doktorat, trwający 
trzy lata.

■— Może w kilku zdaniach 
scharakteryzuje Pan nowe kie­
runki?

E.Z. Na wydziale budownictwa 
zupełnie nowym kierunkiem jest 
ochrona przeciwpożarowa. Chło­
pców powinny zainteresować 
również takie specjalizacje Jak: 
technologia i management bu­
downictwa, konstrukcje, budow­
lane. Na wydziale inżynierii 
miejskiej nowym kierunkiem jest 
management gospodarki miejs­
kiej, nowe specjalizacje w geo­
dezji — topografia i kartografia, 
kataster i systemy informacji 
geodezyjnej. Na wydziale me­
chaniki wielu niewątpliwie za­
interesuje specjalizacja — apa­
raty latające i silniki. Wiadomo, 
że bez inżyniera samolot nie 
wystartuje. Przytoczyłem część 
kierunków, a warto jeszcze 
wspomnieć o innych, jak 
ochrona środowiska, budow­
nictwo miejskie, dostawy i wen­
tylowanie ciepła, gazu, gospoda­
rka wodna. Na wydziale elekt­
roniki studenci będą mogli uzys­
kać specjalności z dziedziny ra­
dioelektroniki i automatyki 
! —- Po ukończeniu pierwszego 
stopnia studiów 1 uzyskaniu sto­
pnia inżyniera bakałarza możno 
będzie kontynuować naukę?

E.Z. Tak. Także osoby, które 
wcześniej ukończyły nasz uni­
wersytet, a  pragną nabyć pokre­
wną specjalność,- będą przyjmo­
wane na roczne studia. Po ich

ukończeniu uzyskają dodatkow 
specjalizację: management budo 
wy maszyn, gospodarki komuna 
lnej, budownictwa, inżyniera eks. 
portu i importu, ochrony środo­
wiska, pedagogiki...
' — Ale początkowo trzeba Jed­
nak zostać studentem WUT.

B-7, Ci, którzy postanowili zo­
stać inżynierami, a szkoły śred­
nie ukończą ze złotym medalem, 
srebrnym, bądź z wyróżnieniem, 
będą przyjmowani bez egzami­
nów wstępnych.

— A  pozostali?
E.Z. Kandydaci na architekturę 

będą przyjmowani na podstawie 
sumy punktów testu z rysunku, 
kompozycji, matematyki, języka 
i literatury litewskiej oraz ocen 
ze świadectwa dojrzałości, z ma­
tematyki, języka i literatury li­
tewskiej ze szkoły średniej. Kan­
dydaci wstępujący na inne kie­
runki zostaną przyjęci na podsta­
wie sumy punktów testu z ma­
tematyki, języka i literatury oj­
czystej, fizyki oraz ocen z tych 
samych przedmiotów w świade­
ctwie ukończenia szkoły średniej. 
Testy będą ułożone na podstawie 
programu szkół ogólnokształcą­

cych .
— Może pokrótce poinformu­

je  Pan o trybie przyjmowania 
dokumentów.

JE. Z. Dokumenty będziemy 
przyjmowali, w dwóch etapach. 
Pierwszy — w dniach 25 matca 
i 4, l l ,  18 i 25 kwietnia. Na 
tym etapie należy dożyć poda­
nie, cztery zdjęcia (3x4) i zaś­
wiadczenie ucznia. Inne doku­
menty (o ukończeniu szkoły śre­
dniej, albo dyplom i jego odpis 
oraz zaświadczenie lekarskie, po 
ukończeniu szkoły średniej od 18 
czerwca do 15 lipca. Komisja re­
krutacyjna pracuje w głównym 
gmachu Wileńskiego Uniwersyte­
tu Technicznego przy al. Saule- 
tekio 11 w gabinetach 201—206 
od godz. 10 dó 17. Informacji 

udziela się telefonicznie: 76-78-98. 
 Dziękuję.

Rozmawiał 
Bernard as SZAKNYS

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

C zy  w ie c ie , źe...
dla otrzymania kilograma róża- 

nogo oleju potrzebuje się 500 kg 
płatków róż. Ale tylko dwóch 
kropelek tego oleju wystarczy, 
aby otrzymać 1 Mitr perfum.

nie można stawić do wody ra­
zem z innymi kwiatami konwalii, 
dlatego że wydziela trujące su­
bstancje, które szkodliwie dzia­
łają na inne kwiaty.

W  XVI wieku, gdy hiszpańscy 
kolonizatorzy w celu wzbogace­
nia się przyjechali do Ameryki 
Południowej, napotkali nieoczeki­
wanie strasznego wrogc — nie­
bezpieczną chorobę malarię. Roz­
powszechniona w południowych 
krajach choroba ta zabijała ty­
siące ludzi. Nawet doświadczeni 
lekarze byli bezsilni. W krótce 
Europejczycy dowiedzieli się, że

miejscowi Indianie leczą U*, 
malarii stosując korę 
drzewa. W  roku 1638 od**1*!! 
wicekróla Peru CindJoS^ *** 
czyła się od malarii 
kory tego drzewa, w ggj 
nazwano je  „ChinchonJ*^ H 
„china", a otrzymaną^ ^  ^  
bstancję — chininą. ^

Jednym z n a jtru d n łe j^^ H  
zarazem najprostszymi fagas ■  
jest hawajski. Alfabet tepn 
ka jest łaciński |  składa 
ko z pięciu samogłosek j  *j)'
ciu spółgłosek.

Na kuli ziemskiej istnieje r 
miast o jednakowej nazwie -Ca 
leksandria. W  obwodzie kirojT 
gradzkfan na Ukrainie, w 
cie, Rumunii, Kanadzie i 
dwóch stanach USA. (WlrstauT 
Luizjana).

Dobni
J ó z e f  ZIENKIEW ICZ

Te soboty nie były zmarnowane
W  ubiegłą niedzielę zakończy­

ły  się tegoroczne zajęcia w szkó­
łce niedzielnej dla starszoklasis- 
tów.

Swą pracę szkółka niedzielna 
rozpoczęła przed czterema laty z 
inicjatywy nauczycieli szkół poł- 
fJcich z myślą o  tych, którzy wy­
bierają się na studia-.

Podobnie, jak ich poprzednicy, 
tegoroczni starszoklasiści, nie tyl­
ko polskich szkół wileńddch, ale 
też z rejonów — ze szkół mej- 
szagolskiej, solecznickiej, ejszys- 
kiej..., a  także Polacy ze szkół 
rosyjskich co sobotę przyjeżdża­
li na zajęcia do Wileńskiej Szko­
ły Srectóej im. A. Mickiewicza.

W  tym roku szkolnym naukę w

szkółce rozpoczęło 112 jędrna^ 
ków i  dwunastaków. Do 
dotarli nie wszyscy, najbantes 
wytrwali, przeważnie dwun^o. 
klasiści.

Co dały im te  zajęcia? Jak po- 
wiedział kierownik szkółki pa 
Aleksander RuszkuHs, to sie do­
piero okaże. Sprawdzianem będą 
egzaminy wsftępne. Natomiast |  
czniowie chórem uznali, że zaję­
cia były bardzo potrzebne, i  fe 
te  soboty nie były zmamum

M u l
NA ZDJĘCIACH: słuchacie i 

pedagodzy tegorocznej szkółki 
niedzielnej.

Fot. Bronisława Kondratowicz

W poszukiwaniu wspólnoty
K iedy dow iedziałem  się, że 

E uropejsk ie  S po tkan ie  M ło­
dych  odbędzie s ię  w  tym  ro ­
ku  w  Budapeszcie, zap ło n ą­
łem  p ragn ien iem  tam  p o je ­
chać. Z  pom ocą Bożą p rze­
zw yciężyłem  w szystk ie  p rze ­
szkody — paszportow e, fi­
nansow e i  w yruszyłem . W  
Budapeszcie poznałem  w ielu 
c iekaw ych ludzi, ale  n a jw ię ­
ksze w rażen ie  w y w arła  na 
m nie rozm owa z L itw inką. 
Ona, podobnie jak  każdy z 
nas, bardzo  si§ cieszyła, że 
m ogła p rzy jech ać  n a  spotka­
nie. Coś podobnego przeży­
w ała  po raz pierwszy."

„Piękne to  jest —  m ów iła 
- że tak  w ielu m łodych chce 

s ię spotkać, z jednoczyć swo­

je  w ysiłk i w  poszuk iw an iu  
d rogi p o k o ju  i p o jed n an ia . 
W sp ó ln e  m odlitw y  są b u d u ­
jące , a  rozm ow y z ludźm i, z 
różnych  k ra jó w  p o m ag a ją  
w iele  zrozum ieć. Szkoda, że 
u  nas, w  środow isku  m łodzie­
żowym , n ie  ma tak ieg o  za­
in te reso w an ia  Słow em  Bo­
żym. M usim y jed n a k  sp ró b o ­
w ać  zo rganizow ać g ru p y  m o­
d litew ne".

G ru p y  m odlitew ne. C d  ra ­
zu przypom niała  m i się 
w spó lno ta  w  Poznaniu  p rzy  
p arafii św. S tanisław a K ost­
ki, k iero w an a  p rzez księdza 
M arc ina  W ęcław sk iego . Ju z  
od dw óch lal przychodzę na 
spo tkan ia  m odlitew ne' w łaś­
n ie  do  tej w spólnoty , a le  do­

p ie ro  w  B udapeszcie z ro zu ­
m iałem , że  ją  kocham .

K siądz M arc in  s ta ra  się 
za in te re so w ać  i  zachęc ić  
m łodzież  ak ad em ick ą  do 
w sp ó ln eg o  sp ęd zan ia  czasu  z 
Bogiem. K ażdy m oże p rzy jść  
d o  d uszpaste rza  z p rob lem a­
m i, n ikom u n ie  odm aw ia, 
p ośw ięca  sw ój czas i "  robi 
wszystko* ab y  pom óc każde- 
muT C zęsto  ch ciałem  z n im  
porozm aw iać, a le  n ie  m og­
łem  się  n a  to  zdobyć, p on ie­
w aż w y d aw ało  m i się; że 
m o je  b łahe  p rob lem y ty lk o  
n iep o trzeb n ie  odb iera ły b y  
je g o  cen n y  czas. M im o wsze- 
lk ich  s ta rań , k tó re  podejm o­
w ałem , n ie  udało  mi sie też  
z nik im  ze w sp ó ln o ty  zaprzy­

jaźn ić . C odzienna  m sza o 
godzin ie  s iódm ej rano , w spó­
ln e  śn iadan ie , raz  w  ty g o d ­
n iu  zeb ran ie  n a  m odlitw ę, 
w spó lne  św ięta , im prezy  (o- 
czyw iście  bezalkoholow e) 
to  w szystko  m iało  n as  zb li­
żać, a le  znaleźć p rzy jac ió ł 
tam  n ie  m ogłem . M im o to  
czułem  p o trzeb ę  b yc ia  razem , 
d lateg o  n ie  przestaw ałem  
przychoęłzić—

T rzeba b y ło  w ięc  po jechać  
d o  B udapesztu i porozm aw iać 
z  tą  dziew czyną, a b y  uśw ia­
dom ić sobie, że w cale  n ie  są 
w ażne w arunk i, w  k tó ry ch  
ży jem y. C zy m ieszkam y na 
Litwie, gdzie n ie  m a dusz- 
p as te rstw  akadem ickich , czy 
też  w Polsce, gdzie tak ie  
w spó lno ty  istn ie ją . T ylko  od 
nas, od każdego  osobiście 
zależy, czy  jesteśm y w  jed ­
ności z ludźm i. Przecież po­

d obn ie  przychodziiri|| co m*- 
d z ie lę  do  kościoła, ale | |  
d ostrzegam y ludzi sto jfęP 1 
w okół nas. M am v tylko 
dzieję , że Bóg zauważy» “  
przyszliśm y.

N ie  zauw aży. B ow iem  p**T 
chodząc do  B ogaj p o jen i 
s ię n a jp ie rw  z b ra tem  swoi®- 
O tw órz  sw o je  se rce !  i 
c iągn ij ręk ę . Zauważ 
w szystkich, kogo wcześn1 
n ie  dostrzegałeś k g  saino*#' 
go  Staruszka, bezdoflin**? 
kalekę. O ni są wybranej 
p rzez Boga. Bóg upo(*?c0 
sobie  w  tym , co  b ied n eS  _  
w zgardzone. N ie  r z u c a ł ,  
grosza, da j im  s w o ją  
sw o je  serce. W tedy 
n ie  praw dziw a współ0, 
chrześcijańska.

Mirosław HU00 

Poznań, Polska ^
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Itemy za patrona mieć Józefa Ignacego Kraszewskiego
H  jo „tytanem li-

■  „alow ieiciem -in-
■ Wtbogaćmy wize- 

|  nilom .Starej baśni"
■niań jego iraio zna- 

i  niekiedy przemilcza- 
foinlereswań artysty* 
i :  malarz, rysownik, 
i  estetyk, historyk sztu* 

Ecbeolog, krytyk i recen- 
\snuki oraz kolekcjoner 
■atolu. Na pewno każ- 
■iprawi v  zdumienie ta 

|  umysłu czło-

B 19 m arca B  j e g o  
p ;  -  splatał s i ę  w ie l o -  

k wryciu je g o  z  w a ż ­

nym i w y d arzen iam i: upam ię­
tn ia ł s ię  u roczystośc iam i p ięć ­
d z iesięcio lecia, p o tem  stu le ­
c ia  tw órczośc i. W  m łodości 
zaś po  p o w stan iu  1831 roku, 
d n ia  19 m arc a  zosta ł zw olnio­
n y  z  w ięz ien ia. I w reszcie  
śm ie rć  p rzy p ad a  ró w n ież  na 
t ę  d a tę . Było to  19 m arca  
1887 ro k u  o  go d zin ie  15 m in. 
33.

P rzed  k ilk u  d n iam i m ie liś­
m y  k o le jn ą  d a tę  — 105 rocz­
n icę  jeg o  śm ierci. U p am ię t­
n iliśm y  tę  ro czn icę  im prezą, 
k tó ra  o b ję ła  w szy stk ich  ucz­
n iów  nasze j W ileń sk ie j 
Szkoły  Ś red n ie j n r  26. -

U czn iow ie  k las  X  p rzed ­
s taw ili k o le je  życ ia  i tw ó r­
czości p isa rza.

Bardzo in te re su ją ce  b y ły  
uw agi o  s tu d iach  w  W iln ie, 
atm osferze  m iasta  i un iw er­
sy te tu , p rzyna leżność  do
org an izac ji s tu d en ck iej za­
koń czo n ej a resztow an iem . 
M ałżeń stw o  z  Zofią W o ro ­
nicz, w y d arzen ia  i sp raw y  
m ają tk o w e  i rodzinne , k on­
tak ty  z szerok im  k ręg iem  u- 
czonych.

O bejrze liśm y  rów nież fra ­
gm ent w e se la  z e -^ S tare j baś­
n i"  w g. w sp an iałeg o  scen a­
riusza o p raco w an eg o  przez

uczn iów  k las XII. A  ponie­
w aż  dzień  jeg o  p a tro n a  poz­
w a la  n a  tan iec  i n a  m uzykę 
w ięc  grzm iało  w ese le  ze 
w szystk im i daw nym i obrzą­
dkam i. U roczy  Doman, n ie­
sam ow icie  m ilu tka M ila, cza­
ru ją c a  Ja ru h a . A  n a jp ięk n ie j­
szy m om ent błogosław ieństw a 
p a ry  m ałżeńsk iej odbył się 
n ap raw d ę  u roczyście  i w zru­
szająco . Potem  już w eselili 
się, tańczyli, śp iew ali w szy­
scy, n ie  ty lk o  w eselnicy.

N ag le  J a ru h a  n ies ie  s tra ­
szną w ieść: „Pom orcy! Pom or- 
cy  idą!*'

N a ręk ach  ran io n eg o  Do-

m ana um iera jeg o  m ło d z iu t­
ka, u rocza żona M ila. D o 
okoła zapanow ała w ielka ro­
zpacz...

N ależy przyznać, że dnia 
19 m arca w szyscy w szkole 
czekali z najw iększą odpo­
w iedzialnością. Chcem y bo­
w iem  m ieć szkołę imienia 
Józefa  Ignacego Kraszewskie­
go, tak  b liskiego wilnianom, 
tak  poczytnego i  łubianego 
pisarza.

Kazimiera POLEWODO

NA ZDJĘCIACH: fragmenty |
wesela ze „Starej baśni".

Fot. Zbigniew Markowicz

Matylda STEMPKOWSKA

[uchwal s iw o

frailcach
‘Y Nomie*.

r*4o4cł — r_

I Izy moje nigdy
nie bywały — słone... 

Nie mogły mnie zabić 
ładne strzały ostre!..

Kałdy dzień zachwyca 
fantastyczną barwą —  

nawet gdy się chmurzy 
zagniewane niebo —

He w  nim odcieni
fioletowych, czarnych... 

...Dźwięczna gra kolorów 
zawsze mnie zdumiewa!..

I z politowaniem
patrzę na tych ludzi, 

co boją się śmierci, 
smutku 1 tęsknoty...

Có* bym dała za to, 
żeby Ich OBUDZIĆ!

I'dać im swą radość 
tycia szczerozłotą!..

Dziwi was — zachłanne 
zuchwalstwo mej duszy? 

Ale cóż piękniejsze, 
jak  tyć  i oddychać?..

I muzyki ziemi,
melodii Jej słuchać — 

modląc się, by dobra 
nam była — i cicha...

29.V. 1991

kwiatowych listach prze- 
<«The Look" szwedzkiego

1 fest dziełem przypari-jm0 | —^ raelem  pnŁypou.-
K [  * mi '* a®sł się bowiem tylko 

J M l  o wprowadzeniu go 
“ “erykańskioh tuny- 

Sztokholmie zabrała' tę
«***! agfef ^ o o o n y c h  i podarow ała 
■*łi***1 a ś  P^Pwincjooainej rozgłośni 

./The Look“ spodo- 
"^ o k ro tn ie  w ykorzysty-

KS'ISS?1* Kiedy ***** i H
■ M b a w r  całym kira û- j °j®akoc2yło Mazie Fred- 
T O * « a  samych wykonawców.

** °  g e e s ie .  W 
B |  * ffr Stanach Zjednoczo- 

' wiejskim domu pod 
^  pojechał do roda£v 

rodzŁców. Oddaleni o 
®ogli nawet uczcić nie- 

• We <łwoje...
doświadczenia es- 1BSŚ1

J ?  ^  te* w Szwecji kilka ]
k>kainych pnzebo- 

Wcześniej z grupą
*Płewa'fa 1 2,ra9ą 

^po łow ie  lat osiemdzie- 
V Ta’zem’ icb ząr-°̂Preten*j°naJlie80 re_

J®Oywkowej przełomu

lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Cel ten 
osiągnęli na płycie „Look Sharp!", z której po-, 
chodzi piosenka „The Look". A ich naijnowszym 
piteebojem stała się piosenka „It Must Have 
•Been Love". Przygotowała D. K.

D e m a k i  j  a ż
Słowo to ocnacm usuwanie ma­

kijażu, co jest czynnością o wie­
le ważniejszą niż makijaż i  łat­
wiejszą zarazem od niego. Można 
by nawet twierdzić, że podstawą 
makijażu jest demakijaż. Makijaż 
bowiem dopuszczalny jest przy 
zdrowej skórze twaizy, a  przyw­
rócenie skórze stanu równowagi 
i zdrowia nie jest możliwe bez 
starannego demakijażu. Krótko 
mówiąc: gdy tylko kończy się 
„występ", na który dziewczyna 
zdecydowała się umalować, na­
leży natychmiast po powrocie do 
domu ailbo po rozejściu się za­
proszonych gości najstaranniej u- 
sunąć z twarzy wszystkie szmin­
ki, tusze, pudry i podobne środki 
upiększające. Jeśli nawet był to 
tylko mały makijaż (usta i ewe­
ntualnie oczy), to i tak należy w 
domu usunąć go z twaizy i to, 
ieśli możliwe, nie czekając wie­
czora, a najpóźniej przed snem.

Ułożenie silę do snu bez dema>- 
kijażu jest niechlujstwem i bra­
kiem rozsądku zarazem, którego 
nie tłumaczy ani zmęczenie,-ani 
brak czasu. Można Iść spać bez 
kolacji, ale nie bez umycia się i 
bez demakijażu.

Może młode Czytelniczki zdzi­
wią się i spytają: „Po co mówić 
o demakijażu, skoro tak czy ina­
czej mycie twarzy załatwia całą 
sprawę?— Otóż nie baidzo. Ow­
szem, woda i .mydło wystarczą 
na co dzień, wystarczą do zmy­
cia nawet szminki i pudru, ale 
po większym makijażu (na szcze­
gólną okazję) woda i mydło oka­
żą się niedostateczne. Skompliko­
wany charakter i rozmaitość śro­
dków upiększających wymagają 
stosowania także skomplikowa­
nych zmywaczy. Należą do nich 
amulsje o różnej konsystencji, 
zwane mleczkami i śmietanka­
mi. Zawierają one w odpowied­
nim rozproszeniu fazę wodną i 
fazę olejową oratz emulgatory. E-l 
mulsje te umożliwiają oderwanie 
od skóry cząsteczek barwników, I 
rozpuszczenie potu, a wraz z tym 
usunięcie brudu, złuszczonych ko­

mórek oraz nie wchłoniętych I 
składników kremów i podkładów. I 

Do emulsji zalicza się także I 
kremy oczyszczające, zwane z an-[ 
gielskiego „deaner*4 albo „clean-| 
sing cream" albo „make-up re-l 
mover" czyli „oczysaczacz" lubi 
„usuwacz szminek". Do środków I 
usuwających makijaż należą także I 
zmywacze i płyny tooizująoe, | 
stanowiące roztwory wodno - ail-. 
koholowe rozmaitych środków: I 
ałunu, chlorofilu i innych prępa-l 
ratów odkażających i ściągają-f 
cych. Płyny te, zwane potocznie |  
tomikami do skóry,' służą doi 
zmywania emulsji oczyszczających I 
i resztek makijażu, które oparły |  
się działaniu tych emulsji. Dlate­
go demakijaż obejmuje kolejne I 
zastosowanie śmietanki kosmety-| 
cznej albo mleczka, albo kremu [ 
oczyszczającego, następnie płynu |  
tonizującego i na koniec spłuko-1 
nie wodą.

Usuwanie makijażu należy roz-1 
począć od oczu: okolice oczu po -1  
kryć tłustym kremem, który po II 
kilku minutach usunąć tamponem |  
z waty, zwilżonym wodą. W  ra- ■ 
zie konieczności zabieg ten pow-1 
tarza się 2, a  nawet 3 razy po I 
kolei. ‘Następnie natrzeć padcami I 
krem ad bo śmietankę lub mlecz-1] 
ko na resztę twarzy — od żuch-JI 
wy (dolnej szczęki) w górę i ■  
dół, lekkimi okrężnymi ruchami, I 
a  także od skroni ku środkowi |  
twarzy. Po kilku minutach pre I  
parat oczyszczający usuwa się ta- H 
mponem waty zwilżonym czystą II 
letnią wodą. Następnie cały za- II 
bieg powtarza się raz jeszcze. | 

Dobrze jest za pierwszym ra-1 
zem użyć kremu (cleansing II 
cream) łub śmietanki, za drugim |
— mleozka kosmetycznego. Do- i 
pi ero teraz natizepuje się twarz I  
tonikiem albo płynnym zmywa- 1  
czem, który powinien wsiąkać w  
skórę przez kilka minut. Na ko-1 
niec spłukać twarz czystą wodą. f 
Taki demakijaż me zwalnia od |  
porannego mycia twarzy.

Przygotowała A. A.
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Wileńszczyzna wczoraj i dziś

3. Wojdacki bije dzwon
Jeśli zapytacie mieszkańca o- 

siedda o jakiś adres, usłyszycie 
zazwyczaj: a o jakie Wojda- 
ty chodzi? Miejscowi dzielą swe 
osiedle na kilka części: Wojda- 
ty stare, nowe, Wojdaty — Pla­
neta. Tym razem —-  o nowe...

W  połowie kwietnia 1990 ro­
ku otwarto tu przedszkole. Po­
czątkowo kierowała placówką Taj- 
tjana Charłap. Były dwie grupy 
rosyjskie i dwie litewskie. Przez 
dłuższy czas nie było możliwoś­
ci otwarcia polskiej. Z powo­
du braku wychowawczyni. W re­
szcie przyszła Ania Ułowicz z 
Rykont koło Trok. Podjęła pra­
cę jako gospodyni, ale miała je­
dnocześnie jakiś szczególny 
dryg do pracy wychowawczej. Pio 
prostu kochała dzieci. I one od­
płacały jej wzajemnością. W  ko­
ńcu tak się przywiązały, że 
„parni Ania nie mogła mieć wol­
nego dnia". Otworzono polską 
grupę. Była przepełniona, więc 
podzielono na dwie. Jedną pro­
wadziła Ania Ułowicz, inną stu­
dentka polonistyki Instytutu Pe­
dagogicznego Aneta Sawicka. 
Przez cały rek pracowała! tu El­
żbieta Sienkiewicz, chorzy sitka
../WMfi". Dzieci aotychczaą oglą­
dając występy zespołu w telewi­
zji poznają swoją panią^ Ro­
dzice złożyli 19 podań do 
polskiej grupy już na , roks 
następny. Przyszły też do pra­

cy nowe wychowawczynie: Marze­
na Wieresakaite ze Szkoły • Pe­
dagogicznej w Nowej Wilejce i 
Regina Barkowska. Znają dobrze 
język polski. Poza. tym „duszą" 
przedszkola są również Dalia Me- 
Szk&uskaite, pielęgniarka Danguo- 
le Tereszkaate oraz Irena Szumi- 
łowa. jedyny problem w woj da- 
ckim przedszkolu - S t o  „niedo- 
4yt" polskich książek: śpiewni­
ków, „Świerszczyków41, „Misiów", 
wydań katolickich, zwykłych 
wierszy dla dzieci. O tym wszy­
stkim opowiedziała obecna kie­
rowniczka przedszkola w Wojdak 
tach Halina Stankiewicz. Począ­
tkowo pracowała w Wileńskim 
Sowchozie - Technikum, później 
w  Wyższej Szkole Rolniczej ja­
ko wychowawczyni bursy dziew­
cząt. Uczęszczała wówczas do 
Teatru przy Klubie Medyków. 
Grała tam przez 15 lat. Jeszcze 
od czasów kiedy teatr prowadziła 

. pani Stróżanowska w starym Klu­
bie Farmaceutów przy ulicy Tro­
ckiej. Nosiła panieńskie nazwisko 
Jnjgielewicz. W  Wojdatach na 
hufcu pracy, który prowadziła 
zaprzyjaźniła się z Zygmuntem 
Stankiewiczem, który kierował- 
tam m.in. pracą wychowawczą. 
No i  było weseMdko... Huczne. 
Na dwie strony. Tak jest w Woj- 
datach, zwłaszcza jeśli się żeni 
bogaty stateczny kawaler. W e­
sele Haliny i Zygmunta rozpoczę­
ło się w rodzinnej wsi panny 
młodej — Błusinie nie opodal 
Oaniłarwy. Później państwo- mło­
dzi znowu włożyli ślubne stroje 
i orszak weselny ruszył w woj- 
dackie strony. Tu czekały już we-

selników suto zastawione stoły, 
a przy bramie ojciec pana młode­
go. Pan Stankiewicz dyżurował 
przy bramie przez całą noc... We­
selni cy zagrzężli w śniegu i do­
jechali do Woj dat dopiero na­
zajutrz...

Dziś z uśmiechem wspominają 
weselne przygody w swoim no­
wym mieszkaniu. W  jednym z 
bloków nie opodal kościoła. Mie­
szka tu dużo rodzin rózńyćh na­
rodowości — przeważnie napły­
wowych. O piętro niżej sąsiada­
mi Stankiewiczów są Anna i Lu­
dwik Adamowiczowie. Otrzymali 
mieszkanie też z przydziału W y­
ższej Szkoły Rolniczej. Znają tu 
ich wszyscy. Ludwik jest znanym 
sportowcem. W  swoim czasie 
grał nawet w podstawowej ekipie 
„ZaiLgirtisu". Ania natomiast — 
właśnie ta z Bujwidz — jest du­
szą artystyczną Wyższej Szkoły 
Rolniczej. Ich dzieci pięcioletni 
Ludek i sześcioletni (Radek — też 
zaprzyjaźniły się w bloku z ko­
leżankami — Krysią i Wiesią 
— córkami Stankiewiczów. O 
blok dalej mieszka rodzina Ro- 
manieckich, przybyła ze wsi Ma- 
ciuliszki w rejonie trockim. Je­
dna z córek ich wyszła za mąż 
za miejscowego chłopca z rodzi­
ny Kazimierza Koakucia Druga 
m in. uczestniczyła w II Między­
narodowym Plenerze Plastyków w 
Suderiyi. Tak płynie codzienność 
młodych polskich rodzin w no­
wych Wofjdatach. A obok miesz­
kają ci, którzy pamiętają histo­
rię...

W  małym zielonym domku nie 
opodal kościoła mieszka pani 
Janina Kaziuniene. Przyjechała 
tu w latach sześćdziesiątych z 
Ukmerge: „Zawsze było tu wię­
cej swobody — powiada —_ i 
do kościoła ludzie nie bali się 
chodzić. Nawet w tamte czasy...
I zawsze na wigilię ksiądz
Chomski przynosił dla starszych
osób opłatek1'.- W  innyta domku 
przy kościele mieszka zaprzy­
jaźniona z panią Janiną — Teo­
fila Sulżycka'. Ludzie z  W ojdat 
wypożyczają u niej książki.
Miejscowa biblioteka liczy 12 
tys. książek. Polskich też nie 
brakuje. Ale ludzie wiedzą, że 
tak rzadkich lektur, jak u pani 
Teofili n ie  znajdą. Zresztą na­
wet porozmawiać przychodzą. 
Jest . niczym miejscowa „ency­
klopedia"...

Pani Teofila^. Sulżycka przy­
jechała do W ojdat w 61 roku 
z Wiszniewa koło Świru. Tam 
na Białorusi spędziła swoje dzie­
ciństwo r  i młodość. Tam w 
kościele św." Józefa w Wisznie- 
wie ksiądz Józef Kisiel namówił 
aktywną parafiankę wstąpić do 
trzeciego zakonu Sióstr Niepo- 
kalanek. Odtąd* pani Teofila 
należy do grona terc jarzy (był 
nim nawet król Francji Ludwik 
XIV}.

— Jest to zakon pokutniczy'' 
* mówi pani Sulżycka^^— Prze­

widuje bowiem normalne życie 
świeckie (można nawet zakładać

rodzinę), ale ciągle trzeba da­
wać świadectwo Boże wśród 
ludzi. Zawsze trzeba poświę­
cać na głęboką modlitwę nie- _ 
dzielę i pierwsze piątki miesią­
ca. Obowiązują też wszystkie 
święta chrześcijańskie, a szcze­
gólnie święto tercjarzy: świętej
Małgorzaty, świętego Józefa, 
świętej Elżbiety, świętego Lud­
wika. Być w trzecim zakonie —■ 
to znaczy przestrzegać również 
trzech obowiązkowych zasad: 
pokuty, posłuszeństwa i ubó­
stwa. Nie można się stroić, no­
sić jedwabiu. Kościelnym stro­
jem tercjarki jest brązowa -su­
kienka z białym kołnierzykiem..

Tak żyła i ubierała się pani 
Teofila. W  dodatku dużo czy­
tała. Tylko te książki, które 
uważała, że są pożyteczne: reli­
gijne, historyczne, czasem świe­
ckie, jak „Potop", „Ogniem i 
mieczem", „Krzyżacy" Henryka 
Sienkiewicza oraz „Żywoty świę­
tych”. Dziś wypożycza je  innym 
Ma w swojej „biblioteczce" na­
prawdę rzadkie pozycje: „Zycie 
pana Jezusa", ' „Zycie świętego 
Nikodema"» „Listy Nikodema", 
„Cień Ojca" (o życiu św. Józe­
fa) itd. |

— Jeżeli nie czytam, to ' na­
wet mi kolacja nie smakuje — 
dodaje pani Sulżycka. Czy-__ 
ta m  sobie „na dobranoc" i 
„na dzień dobry". , Zawsze słu­
cham radia, które przynosi wie­
le pożytecznych informacji.

...Kiedy wstąpiłam do jej. 
skromnej izby, obierała ziemnia­
ki. Dopiero co wróciła z koś­
cioła. Z W ilna Na ścianach 
były obrazy święte i piękne sta­
re  „Widoki Wilna" z albumu 
J. K. Wilczyńskiego. Te obrazy 
zostały po księdzu Leopoldzie 
Chomskim, który niemal przez 
40 lat pracował w parafii woj- 
dackiej. Pani Teofila odkąd tu 
mieszka była związana z koś­
ciołem pod wezwaniem Nawró­
cenia Pawła. Przysługiwała. Sta­
wiała kwiaty. Sprzątała. Goto­
wała obiady, dla księdza Dziś 
opowiada o proboszczu, mgr teo­
logii Leopoldzie Chomskim, 
który m.in. jako kapelan w Gim­
nazjum Zygmunta Augusta w 
Wilnie uczył Czesława Miłosza:

—  Chodził zawsze w sutannie.
. Był skromny i cichy. Co miał^j 

to biednym oddawał, szczególnie 
kiedy jeździł po kolędzie. W 
ostatnich latach życia został 
nawet pobity przez chuliganów 
i złodziei. A  ileż pracy duszpa­
sterskiej poświęcił Woj datom! 
Odnowił kościół i. ciągle pow­
tarzał: ‘ „Żeby po mnie pamią­
tka została". Doprowadził .nie 
jedno pokolenie dzieci do wiary, 
ucząc katechizmu. Uroczyste 
były u nąs Pierwsze Komunie...

Ksiądz Leopold Chomski uro­
dził się w 1885 r. koło Oszmiany. 
Biskup J. Cieplak ' wyświęcił. na 
kapłana w 1910 r. Początkowo 
pracował na Zwierzyńcu. Do 
W ojdat przyjechał w 1949 roku.

Były to niełatwe czasy dla koś­
cioła. Trzeba było płacić wyso­
k ie  podatki. Nie pozwalano 
przeprowadzać świąt publicz­
nych, odpustów. Jeszcze na po­
czątku lat 80-tyeh przyjeż­
dżał dzielnicowy i rozpędzał przy 
kościele sprzedających obraz­
k i święte, różańce, malowane 
serca; i cukierki. Ale ludzie w 
małym podwórku się chowali i 
nikt do domu nie wracał bez 
tych pięknych odpustowych pa­
miątek...

W  owych nieprzychylnych dla 
kościoła latach pojechał ksiądz 
Chomski do Dominikanów pro- 
sić księdza z kościoła św. Ducha 
na rekolekcje i nie wrócił... Przez 
cztery miesiące parafianie nic 
nie wiedzieli o losach księdza. 
W  końcu wrócił. Obrośnięty. 
Wycieńczony. Okazało się póź­
niej, że w Wilnie został schwy­
tany i siedział w więzieniu na 
Łukiszkach. W  tym trudnym ok­
resie parafianie robili, co mogli. 
Zabierali chociażby złote kieli­
chy na przechowanie itp. Na 
szczęście, proboszcz długo praco­
wał dla dobra parafian i kościo­
ła:. .

Bóg dał mu długie życie — 
mówi pani Teofila — W  koń­
cu, kiedy był już starszym czło­
wiekiem, stracił głos. Mówił bar­
dzo cicho. .Ludzie stojący dalej 
od ołtarza, niewiele słyszeli z 
jego p ięknycłrtazań, ale zawsze 
kośdół był pełny...

— Nigdy nie zapomnę, jakim 
świętem był dla nas dzień, kie­
dy przystępowaliśmy w Wojda- 
tach do Pierwszej Komunii — 
wspomina dziś dorosła Danuta 
Hołubowśka z Ponar. — Pamię­
tam, jak- ksiądz Chomski uczył 
nas katechizmu. Wszystko, o 

- czym mówił, opierał na przykła­

dach. Jeśli opowie 
tszynr Sakrament
przypominał-smytSą i
młodym chłopcu w  
który odmówił jgjjj 
więtszego Sakrame '̂ 
rwach między oauk̂  | 
wił się z nami, fot* 
ne gry... £

Leopold Chnmrij 
1 982  roku, mając 97 
n ie ' w parafii wjdjdj 
nowy proboszcz Hê j 
wicz. Niestety, musi 
cę duszpasterską na 
fie i nidnidi
kańcy Wojdat 
ksiądz stale był wid 
czasem msze j ? Wc 
bywają się w  nfedrt 
i= | po litewsku, po12L1...Zapadł mrok. Tjl 
dy  i  rąbek księży a  ̂  
neobarokowym Wói 
Teofila otworzyła 
sywne drzwi świątp 
światło w zakrystii" 
kościele. Smuga df 
na portrecie fund3*® 
Rozjaśnił ślę napis ^  
w ołtarzu głównym 
wróconego ijawła: 
Pani, ^abynf czyni 
wojdacki dzwon.

Allni

NA ZDJĘCIA®L 
przedszkola 1 ' Wjjjj 
Stankiewicz; budo" 
ciągu 10 lat g g g g  
niem Nawróceni*^ 
rokuj ksląa* “ J ?  
niejedno po*01®* 
p ro w ad ził; zdjęd® 
tercjark i Teofili 
Fot. Bronisław* *

D ar Łodzi dla dzieci na Litwfe
Zarząd Łódzki Polskiego Czer­

wonego Krzyża przysłał Domowi 
Dziecka w Podbrodziu piękny dar 

odzież, obuwie, produkty spo­
żywcze, słodycze. Wszystkie dary 
uzyskane zostały w wyniku zbió­
rki zorganizowanej wśród czy­
telników gazety „Ezpress Ilust­
rowany".

Dziennikarze łódzcy Krzysztof 
Zając- i Mirosław Tomczak dos­
tarczyli do Podbrodzkiej Szkoły 
-Internatu, jak- wynika z listy, 
następujące dary:

Olej jadalny — 10 kartonów, 
cukier ^  4 worki -  175 kilog-

ramów.ijólB 
worki; | | 1 | | K

23 paczkUS -- 
i
buty  r - J 1

bawkS S3S slisszko lne .;^  fiflpiSa 
1 kartom] ra jf 
sztuki,; larnRR ( 
k a r to n y ? *  ^ 1.

W imieniu ^ -  
klej Szkoty-W ^ 
dziekujef l U  . 
pam ięća ser^
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p„5łanowili bronić 
jtfojej ojcow izny*

i  indzie PO Mińskiej I  
' MleeloW 1  km od Wi-

llS3fŁ2VS  'Hm wI f l | S  budować zakład re, 
w  Łłó- 

m r ^ io n o  se to  M tó  
n  S n  też sąsiedniej Bialo- 

podzielonych 15hek- 
radowano bursę, 

P “ JEjOjdzinDe i wietomiesz- 
Pł ' j t i 5 oMków tego za- 
I^KaSuBie tui z» płotem 
l ^ ^ o s t l a t a  mzldtowa- 

, ^ ^g tó S s^p ec tra iissU o j .
EgfiBBSiSSćfi wtódze rejo- 

H H  45 ha pod Bu- 
■ m |  domów mieszkalnych 

!WaIeńsfciego
! Budowlanego, ma.]- 

E ł^w  1  w Kirtimad w Wii- 
lennie Skojddszek, jak  

l« * r i» U Ś P I  wznosiły się
E S P S  wy^i ^Pom m a-
e S M  miejskich, jak 
H  njo»wych M zjednoczenie 

^lar", organizacja budowlana 
| I B iS U  i in.). Osiedle tak 
IJiSotował0' że obecnie aa- 
I  ̂ p je  tu już około 5 tys. loi- 
|  H |  Natomiast żadna z tych 
I ypnirarji po otrzymaniu parceli 

i  tatową nieaatroszczyła ste^o 
Msacssie środków pienięż- 

l p  1  w®oazenSe niezbędnych 
wmtow socjalnych oraz kultu- 
btarówiaiDwych.
|  Robtany należytego zagospoda­

rowania i urządzenia osiedla 
w&ejddego próbowano rozwiązy- 
wać na szczeblach republikańskim 
i  rejonowym w ciągu ItUkniww^ 
lat. A  oto aktualne realia: brak 
szkoły, świetlicy łub klubu, bi­
blioteki, nawet nie ma ta*ńj w 
tok dużym osiedlu...

'Natomiast,-jak i za czasów sta­
gnacji, w przyśpieszonym tempie 
znów władze rejonu przydzieliły 
25 ha ziemi pod budowę domów 
dla mieszkańców Skojdziszek, jak 
też stolicy. Ponadto kosztem wy­
właszczenia ziemi rdzennych mie­
szkańców tych okolic.

W  ubiegły paąitek w  południe 
na polu w pobliżu osiedla rozle­
gło się uderzenie w  gong. Na 
jego dźwięk rychło zaczęli się 
zbierać mieszkańcy Skojdziszek. 
Tym razem postanowili wyrazić 
protest przeciwko wywłaszczaniu 
ziemi m e pod gmachem parlame­
ntu, lecz na własnej roli; Na tę  . 
pikietę zaprosili też starostę gmi- 
ny-M . Uziałę oracz pełnomocnika 
rządu na rejon wileński A. Mer- 

kysa. Przedstawiciele władzy re­
jonowej nie przybyli na spotka­
nie z ludźmi.

Pierwszy mówca na pikiecie, 
deputowany do Niemieskiej Rady 
Gminnej, Aleksander Zaworonok 
powiedział, że ziemia, na któr 
rej stoimy, przylegająca, do 
osiedla Skojdziszki nie mo­
że być sprywatyzowana!. Nie 
będzie więc zwrócona prawowi­

tym gospodarzom. Żaden z nich 
jeszcze, między innymi, nie otrzy­
mał z gminnej służby reformy 
rolnej odpowiedzi na złożone po­
dania o zwrot posiadłości ziem­
skich.

—- Przecież jesteśmy obywatela­
mi Państwa Litewskiego, jak in­
ni. Dlaczego nas, rdzennych mie­
szkańców podwileńskiej wsi, tak 
niesprawiedliwie traktują. Naszą 
ziemię rozdają przybyszom, a nas 
wywłaszczają — rozlegaiją się 
głosy pikietujących.

— Czy są prawowici gospo­
darze tych 25 ha, o które idzie 
spór? — zapytuję stającą obok 
mieszkankę Skojdziszek Annę 
Żaworonok..

Tak — stwierdziła! i  wska­
zała na stojących naprzeciwko 
mężczyzn. Jeden z nich — Alek­
sander Klonowski pokazuje gra­
nice swojej ziemi, rozpościerają-

[Chuligani na budowie
Kierownik;, robót budującjpfe 

8 w Justyniszkach szk o ły *  
Acdrius Burokas ̂ zwrócił się ' 
j |  redakcji “z prośbą o  po- 
I I I  Grupy nastolatków  
M ą  na budowie " w ie le  
pody. Robią to najcześciej 
ptóeń, w soboty Ł  niedzie- 
j | | | |  przecież rodzice sa 

T^H^Von|lL I  Pewnością nieie* 
mieszkaniec [fjustyniszek 

LS611 m usi to
G S  jak 1 2 -1 4  letn i 
r r̂rodnialcy (bo jak icfe ina- 
^  Baẑ ać?j łamią wzno-

rfcdnv wW Ciągu s p o d n i a  
musze dpdawać, 

L  ^ Cnie* kiedy ^  budulec 
M B  drogi, ąle  do 
Ł frakuie f c  iest to  
S f y  dotkliwe. Zadzi- 

J»oii ia • . e^a m ieć złei 
f®vcznei) bv

!*Bzaeniaf 11 - ak tó 'wu m
Burokas, ^ m ó w i ł a

pom ocy. P onoć m a dość po­
w ażn iejszy ch  p rzes tęp s tw  i 
też  n ie  m oże nadążyć, S tró ­
ża  n a  bu d o w n ic tw ie  n ie  ma, 
n ik t s ię  n ie  zgłasza. E ta t ta ­
k i jes t, p an  B urokas m ógłby  
stró ża  o p łacać, g d y b y  tak i 
s ię  znalazł. M oże po  p rzeczy ­
ta n iu  te j  n o ta tk i zn a jd z ie  się 
k to ś  chę tny?  A' sw o ją  drogą, 
d z iw ne  to  —  jes t bezrobocie, 
a  s tró ża  n ie  m ożna znaleźć.

Bardzo n am  leży  n a  se rcu  
los b u d u jąc e j s ię  szko ły  pol­
sk ie j. A p e lu jem y  w iec  do 
m ieszk ań có w  Justy n iszek , 
zw łaszcza ty c h ,. czy je  dzieci 
b ędą  s ię  tam  uczyły, b y  n ie  
p rzy g ląd a li s ię o b o ję tn ie  chu­
l igańsk im  w yczynom  n a  te ­
ren ie  budow y. M oże w a rto  
b y  b y ło  —  zanim  s tró ż  sie 
z n a jd z ieg e - zo rgan izow ać  w  
so b o ty  i  n iedz ie le  jak ieś  d y ­
żu ry  n a  •" te re n ie  budo w n ic t­
wa? W iem y, że  sp raw a * 'r̂ ; 
leży  n a  se rcu  Zw iązkow i

P o laków  Litw y, Polsk iej M a­
c ie rzy  S zkolnej. Być m oże 
razem  u d a  n am  się  jakoś
przec iw dzia łać  ch u lig ań st­
w u? P o trzeb n a  -jest jed n ak  
pom oc spo łeczeństw a, przede  
w szystk im  ty ch  ludzi?, k tó rzy  
m ieszkają  w  pobliżu. Bo gdy­
by  s ię  u d a ło  z łapać choć je ­
dnego  chu ligana , k tó reg o  ro­
dzice zap łac ilib y  k ilk a  lub  
k ilk an aście  tysięcy , być  m o­
że innym  o d p ad łab y  ocho ta  
do p o d o bnych  „w yczynów "?

P rosim y n aszych  C zyteln i­
k ó w  do  zaangażow an ia  się  
do  te j spraw y, zg łaszania 
sw y ch  p ropozycji, ja k  m ożna 
pom óc_ b u d u jąc e j sie szkole 
polsk iej w" Justyn iszkach .

Łucja BRZOZOWSKA
NA ZDJĘCIACH W. Char|na: 

ogólny widok budującej się 
szkoły; kierownik robót pan Au- 
drius Burokas ogląda dzieło zni­
szczenia.

cej się tuż obok. Druga część po­
siadłości „jego rodziny znajduje 
się za Skojdzaszkaani. w  terminie 
złożył podacie, powtórnie się 

zwracał do gminnej służby refor­
my rolnej. Odpowiedzialno, że nie 
nadeszły jeszcze dokumenty z ar­
chiwum. Natomiast Kazimierz 
Krasowski zachował dokumenty o 
swej posiadłości na 9,5 ha. Zwra­
cał się też do gminy. Uważa, iż 
musiano by na podstaiwie tych 
dokumentów dać potwierdzenie i 
odmierzyć mu działkę. Przecież, 
człowiek musi już szykować się 
do wiosennego siewu. Ale w 
gminnej służbie reformy rolnej 
nlawet rozmawiać z nim nie chcą.

— Nie chcemy żadnej kompen­
saty. Po co nam przydziały cu­
dzej ziemi o 5—10 km od do­
mu. Komu oddają naszą ojcowi­
znę? Dlaczego zezwala się mie­
szczuchom budować dacze, do­
my na terenie naszej gminy? — 
jedno po drugim padały pytania 
protestujących •' mieszkańców 
Skojdziszek pod adresem władz 
terenowych i  rejonowych.

Lecz te odgioąy żalu ludzkiego 
na skojdziskim polu pozostały 
becz odpowiedzi. Co prawda, pró­
bował jakoś wytłumaczyć de­

cyzję władz terenowych przyby­
ły tu  zastępca starosty Gminy 
Niemieskiej Jarosław Królikow­
ski — przecież ta  ziemia musi 
być przeznaczona na rozwój o- 
siedla Skojdziszki, jeśli wasze 
dzieci zechcą się budować, to 
gdzie pójdą —  mówił do zebra­
nych.

W  odpowiedzi usłyszał, że nie 
po gospodarsku to. Źe kiedyś na 
najgorszej ziemi ludzie domy bu­
dowali, a dobrą, jak ta, uprawia­
li. Po co takie ogromne osiedle 

“ — drugie miasto budować, jeżeli 
nikt nie dba o jego urządzenie, 
warunki bytowe i  saińtaryjne?! 
— zarzucali zebrana.

W końcu postanowili wyrazić. 
swój protest aa piśmie, złożyć 
pod nim podpisy i wystosować do 
władz rejonowych oraz republi­
kańskich. A także dali sobie sło­
wo, że nikt bez ich woli i zgo­
dy nie rozpocznie tu żadnej bu­
dowy. Postanowili bronić swej oj­
cowizny.

Leokadia DROZD

NA ZDJĘCIU: uczestnicy pikie­
ty W Skojdziszkach.

F ot Bronisława Kondratowicz

A PE L LITEW SK IEGO  ZWIĄZKU ŁADU 
CH RZEŚCIJA Ń SK IEG O  DO M IESZKAŃCÓW LITWY

Powstały 22 lutego w Palandze 
Otewski Związek Ładu Chrześci­
jańskiego zwraca się do miesz­
kańców Litwy, innych organiza­
cji polityczno - społecznych za­
poznając ze swymi celami i za­
łożeniami.

Związelfi Chrześcijańskiego Ła­
du jest organizacją polityczno - 
Społeczną, działającą jako osoba 
prawna według uprawnień partii, 
w ramach ustawodawstwa Repu­
bliki Litewskiej, dążącą do współ­
pracy oraz pokojowego współza­
wodnictwa twórczego z innymi 
subiektami struktury politycznej 
Liltwy oraz ukształtowania na Lit­
wie dojrzalszej sytuacji politycz­
nej i struktur, będących w stanie 
dzfiahać w demokratycznym pra­
worządnym państwie, odrzuca 
autorytaryzm państwowy oraz 
przenikanie klerykalizmu do po­
lityki państwowej.

Związek zamierza uczestniczyć 
w życiu duchownym, kulturalnym, 
społecznym, gospodarczym i po­
litycznym Litwy [kształtując i u- 
maoniajjąc zasady 1 tradycje pow­
szechnego ładu.

Związek Ładu Chrześcijańskie­
go w życiu społeczeństwa oby­
watelskiego i państwa na pierw­
szy plan wysuwa wartości ogól­
noludzkie i opiera się na źródłach 
filozofów narodowych, a wartoś­
ciami tymi są: umiłowanie idea­
łu, żywość umysłu, wrażliwość 
moralna, pracowitość, optymizm, 
gotowość doskonalenia się, tole- 
rancjai

Związek jako główny'cel swej 
działalności polityczne) upatruje 
w tworzeniu i umacnianiu państ­
wa demokratycznego i praworząd­
nego, z wyeksponowaniem pry­
matu człowieka w fym państwie, 
doskonaleniu na podstawie war­
tości chrześcijańskich duchowej 
jakości człowieka i narodu oraz 
poprawie- warunków społeczno- 
gospodarczych jej powstania, Zy­
cie każdego człowieka ma być 
cenne 1 służące dobru.

Za najważniejsze zadanie pań­
stwowe Związek uważa stworze­
n ie  poprzez środki polityczne, 
społeczne 1 gospodarcze warun­
ków do przedawniania sił twór­

czych jednostki i ich rozwoju o- 
raz harmonii człowieka z Wszech­
światem Ta wszechstronna har­
monia jest zasadą demokracji, u- 

, możliwiającą wykazanie się izrea- 
jfizowąnie interesów różnorodnych 
grup społecznych i narodowych, 
wyznań religijnych i innych stru­
ktur społecznych. Związek popie­
ra i uczestniczy w tworzeniu zhu- 
manitaryzowanej społecznej gos­
podarki rynkowej.

Związek kształtuje i propagu­
je  ideały zdrowego trybu życia, 

stopując je  wobec wszystkich grup 
społecznych, poszczególnych o- 
sób.

Związek dążąc do wyzwolenia 
człowieka spod samowoli struk­
tur władzy, spod czynników ruj­
nujących zgodę, krzewi idee kon­
solidacji ludzi, integracji polity­
czno - społecznych oraz Innych 
struktur spoza władzy 1 działa 
w tym kierunku. Związek sprzy­
ja rozwojowi pozytywnych sił 
twórczych człowieka oraz ich wy­
korzystaniu dla dobra Własnego 
narodu oraz kultury chrześcijańs­
kiej Europy.

Rada Związku Ładu Chrześci­
jańskiego wzywa mieszkańców 
Litwy, popierających te założenia 
i pragnących aktywnie przyczy­
nić się do ich wcielenia w życie, 
wstąpić do Związku, zostać jego 
członkami. Jakie będzie życie na­
sze, naszych dzieci i wnuków, ja­
ką będzie Litwa — przede wszy­
stkim zależy od naszego własne­
go samookreślenia i aktywnych 
wysiłków. Konsolidacja humanis­
tycznych sił twórczych narodu — ' 
to jedyne wyjście dla powstrzy­
mania upadku duchowego, społe­
cznego i gospodarczego oraz osią­
gnięcia rozwoju.

Do Rady Związku Ładu Chrze­
ścijańskiego wybrani zostali: 
W incas Dineika — (Wilno), DaS- 
nlus Kepenis —  (Falanga), Irena 
Kąrużiene — (Kowno), ’ Juozas 
Brażinskas — (Plunge), Algutis 
ICrukelis — (Rokiszkis), Kazimie­
ra Prunskięne — (Wilno), Dona- 
tas Zaweckas — (Telsziai), Bro­
ni us Wysznlauskas — (Kłajpeda), 
W ytautas Ruszkys -  (N- Ąkme- '
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Olimpiady fizycznej „Satelita" -  finały
Po rozpatrzeniu wyników roz­

wiązywania zadań olimpiady „Sa­
telita", ogłoszonych w „Kurierze 
Wileńskim" oraz wyników tury 
niekorespondencyjnej, która się 
odbyła 21 marca 1992 r. w Wil­
nie, ustaliliśmy, że wśród 14 u- 
czestników zwycięzcami olimpia­
dy „Satelita" są: Grażyna Chmie­
lewska, uczennica klasy XI Wi­
leńskiej Szkoły Średniej im. W. 
Syrokomli — pierwsze miejsce; 
Andrzej Jacuński uczeń klasy 
XI tejże szkoły — drugie miej*

sce; Renata Antropik, uczennica 
klasy X KoleśnlckieJ Szkoły 
Średniej — trzecie miejsce. Miej 
sce czwarte i piąte podzielili: 
Teresa Dziewklewicz z Koleśnlk 
i Barbara Komarowska ze szkoły 
im. W. Syrokomli. Trzej zwycię­
zcy w dniach 20—22 kwietnia 
br. wezmą udział w XLI Olim­
piadzie Fizycznej w Warszawie.

Członkowie jury 
Romuald BRAZIS, 

Jan SIROJC, 
Ryszard NARKOWICZ

S P O R T
NA ZEW WIOSNY

W sobotę, 21 marca br., w 
Małych Solecznikach w rejonie 
solecznickim odbyła się piąta i 
ostatnia runda I zawodów para­
fialnych TG „Sokół". Tym ra­
zem wyłoniono najlepszych w 
mini-futbolu.

W związku z przeniesieniem 
zajęć w szkołach z poniedziałku 
na sobotę start drużyn młodzie­
żowych został odwołany. Na sta­
rcie stanęły 4 drużyny dorosłych 
z parafii ejszyskiej, solecznickiej. 
mało-solecznickiej i turgielskiej. 
Po zaciętej walce zwyciężyła dru­
żyna z Solecznik. Na dalszych 
pozycjach uplasowały się Ejszy- 
szki, Małe Soleczniki j Turgiele. 
W ten sposób zimowy sezon ro­
ku 1992 został zakończony.

Teraz kolej na wiosenno-letnie 
starty, a najbliższy — ju t 25 
kwietnia, kiedy to w Białej Wa- 
ce odbędą się biegi szosą. Rywa­
lizacja przewidziana jest w 5 
grapach wiekowych: dziewczyn­
ki 1 chłopcy do lat 15 pokonają 
dystans 4 fcm, do lat 18 — rów­
nież 4 km, mężczyźni 1 kobiety 
do lat 35 — 10 km, podobnie jak 
do lat 501 wreszcie w ostatniej 
grapie wiekowej (powyżej lat 
50) dystans będzie liczył w za­
leżności od wytresowania posz­
czególnych uczestników 4 albo 
10 km.

Start nastąpi o godz. 13 sprzed 
Domu Kultury w Białej Wace, 
tam też będzie mieściła się me-

DZIWNY, ALE SKUTECZNY 
SPOSÓB LECZENIA ŚWINKI

Dawniej sposób ten praktykn- 
wali wyłącznie lekarze ludowi, 
ale minęło chyba fuż całe stule­
cie od ćhwili, gdy przejęli go le­
karze medycyny tradycyjnej.

Strzykawką pobiera się chore­
mu 2  centymetry sześcienne krwi 
z żyły prawej ręki i od razu 
wstrzykuje się tę krew do lewe­
go pośladka. Następnie pobiera 
się tyle samo krwi z ty ły  lewej 
ręki i przetacza do prawego poś­
ladka. Świnka mija bardzo prę­
dko. Dla medyków i całej ludno­
ści naszej planety pozostaje za­
gadką, na czym polega tajemni­
ca leczenia.

Samo przez £ię jest zrozumia­
łe, że świnka to choroba zakaź­
na i chory musi być odizolowa­
ny. Osoby stykające się z cho­
rym powinny zachowywać wiel­
ką ostrożność. Pomieszczenie, w 
którym puzebywa chory, musi 
być wydezynfekowane.
I— :— ------------------------s— a

ta. Zgłoszenia można kierować 
telefonicznie pod numerami: 
43-333 lub 43-300, a te przyj mn- 
ją Andrzej Wlęcklewlcz 1 Hen­
ryk Baranowicz.

Michał SIENKIEWICZ 
ŚRODA Z PIŁKA

Wczoraj klubowa reprezenta­
cja piłkarzy Litwy zmierzyła się 
w towarzyskim spotkaniu z klu­
bową reprezentacją Polski. Je ­
denastka Litwy wystąpiła prakty­
cznie w najmocniejszym zesta­
wieniu, mając w swych szere­
gach kilku piłkarzy grających 
aktualnie za granicą.

Dla piłkarzy litewskich wczo­
rajszy pojedynek był doskonałym 
sparringiem przed eliminacyjnymi 
pojedynkami do mistrzostw świa- 
ta-94. Pierwszym spotkaniem w 
tym cyklu będzie wyjazdowy 
mecz 28 kwietnia w Belfaście z 
Irlandią Płn. W  międzyczasie (14 
kwietnia) reprezentacja Litwy 
zmierzy się w towarzyskim spot­
kaniu z Austrią.

Wczoraj rewanżowe spotkanie 
ćwierćfinałowe mistrzostw Euro­
py do lat 21 i zarazem o prze-' 
pustkę do Barcelony z Danią gra­
ła też reprezentacja Polski. Przed 
dwoma tygodniami biało-czerwo­
ni ulegli — 0:5, co praktycznie 
przekreślą ich awans do półfina­
łu mistrzostw Europy drużyn do 
lat 2 1 , aczkolwiek w przypadku 
niech nawet minimalnego zwy­
cięstwa we wczorajszym spotka­
niu Polacy mogą wystartować w 
Barcelonie,
SZTAPHTY WOKÓŁ BAŁTYKU

Z inicjatywy związków sporto­
wych Finlandii i Szwecji w ro­
ku przyszłym zorganizowany zo­
stanie bieg sztafetowy wokół 
Morza Bałtyckiego, a jego trasa 
pobiegnie przez 5 państw okala­
jących ten akwen.

Start nastąpi 7 sierpnia w Wil­
nie, a biegacze zmieniając się 
na etapach podążą przez Łotwę, 
Estonię, Rosję, Finlandię, by 29 
sierpnia finiszować na stadionie 
w Sztokholmie. W  ten sposób ■ 
trasę o długości 5300 km spor­
towcy pokonają w 22 dni. Bieg 
ma zwrócić uwagę społeczeństw 
na to, jak ważny problem stano­
wi zanieczyszczenie środowiska, 
a dla poszczególnych osób — 
ruch.

Ekrany
HELIOS — I sala — „Klatka" 

(USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 21. II 
sala — „Podwójny cios*' (USA) 
o 10.30, 12.30, 14.30, 16.30. „Krę­
tacze" (dla dorosłych, USA) o
18.30, 20.30.

PERGALE — „U zbiegu dwóch 
księżyców" (dla dorosłych) o  12, 
14, 16, 18, 20.

WILNIUS — „Dom Asherów" 
(USA, dla dorosłych) o  U, 13, 15, 
17, 19, 21.

LAZDYNAI — „Oko za oko"

(USA) o 12, 16. „Wściekłość w 
klatce" (USA) o 14, 16, 20.

PLANETA — I sala — „Żan­
darmi X dziewczęta - żandarmi" 
(Frantja) o 11.10, 14.50, 18.30.
„Żandarm z Satot-Tropez" (Fran­
cja, Włochy, komedia) o  12L50,
16.30, 21.10. U sala — „Kto Jest 
kim" (Francja) o 10,50, 14.40, 
19, 20.50. „Gwiezdne wojny" 
(USA) o 12.30, 16.40.

DRAUGYSTE .— „Zamek Shao- 
lln" (Hongkong) o 13.30, 17.30. 
„Bojowa sztuka Shaolln" (Hon- 
koag) o 15.30, 19.30.

AUSZRA — „Jak trzej musz­

kieterowie" My*.
10.30, 13.10.

AIDAS -  
o  15, 16.45. „ s S W .  I 
(USA. detdctyw)

TEWYNE g  g p 5 [ | 1 
„Podw6lnv Hm ł U snli S  I

1CWZNE   ■'AJ,
„Podwójny dotf*
„Król klckbohMmi^AjTJ, 
strachu*' (dla juJ* U. I 
„Piękność" 0 I

WIDEOSAIA,' 
Stanewicztusa 24, T jl% )
.,Czerwony akw^. j l  i j ł . . 
„Iluzja morderstw. 7h l i '  L 
Ucjant w prz«w  « ls j! I 
„GudzeAskl M

 0 20 1

KTO URODZIŁ SIĘ 26 MARCA 
Wykazują zainteresowania fi­

lozoficzne, są postępowi i nie u- 
pierają się przy swołim zdaniu. 
Jeżeli podejmą się jakiegoś za­
dania, to czynią to energłcmie i 
z przekonaniem. W  gruncie rze­
czy są to ludzie życzliwi, jednak 
bywają też drażliwi i niecierpli­
wi. Skłonność do wywyższania 
się jest u nich śtlnAejsza od skro­
mności.

T e l e w i z j  a
CZWARTEK, 26 MARCA 

LTV-1
7.45 Na dzień dobry. 8.10

— Wiadomości ze świata. 8.25
— Nasz elementarz. 8.30 — 
Szkoła grzeczności. 8.50 — Pro­
gram dla dzieci. 17.50 — Nowo­
ści. 18.00 — Studio polskie.
18.10 — Wiadomości. 18.20 — 
Koszykówka NBA. 18.55 — Po­
lityka. 19.25 — Morze. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 — Reklama. 1
20.30 — Panorama. _  21.00 — 
Twórczy wieczór D. Melenaite.
21.55 — Straty i odkrycia. 22.45
— Wideorock. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Cd. 
wideorocka.

LTV-2
18.15 -^-.'Lekcla angielskiego.

18.30 — Przegląd regionalny.
19.10 — Koncert. 19.45 — Lek­
cja angielskiego. 20.00 — Dzien­
nik irM". 20.35 —| Spektakl.
21.00 — Trybuna katolicka.
21.30 — Film fab. Podczas prze­
rwy o 22.00 — Wiadomości.

Warszawa
11.00 — „Gliniarz i prokura­

tor" (8) Ś ?  serial prod. USA.
11.50 — Przyjemne z pożytecz­
nym. 12.05 — „Po sześćdziesiąt­
ce" — magazyn dla wszystkich.
12.35 — W ojskowy magazyn pu­
blicystyczny. 13.00 — Wiadomo­
ści. 17.10 — Program dnia. 17.15 

— Dla młodych widzów: „Kwant"
18.15 — Teleexpress. 18.35 — 
Magazyn katolicki. 19.00. — 
„Sherlock Holmes i  dr Watsoti" 
(4) — serial prod. angielsko-pol­
skiej. 19.25 — „Zwierzęta Ame­
ryki" (3). 19.55 — Spotkanie z 
rzecznikiem praw obywatelskich.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — W ia­
domości. 21.05 — „Gliniarz i pro­
kurator" — seriali prod. USA.
22.00 — „Pegaz". 22.30 — „Tele- 
muzak" — magazyn muzyki roz­
rywkowej. 23.00 — Studio publi­
cystyczne „Jedynki". 23.45 — 
Wiadomości wieczorne. 24.00 — 
„Inne kino”.

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.30 — ’ Prog­

ram. 7.35 — Koncert. 7.50 — 
Kreskówka. 8.20 — Stare dobre 
bajki. „Pamiątka Stiepanowa". 
9 45 !— Seans między seansami.
11.00 — Dziennik. 11.20—  Pro­
gram. 11.25 — Pod znakiem 
•„Pi*1. 12.40 — Film-koncert.
13.10 — Notes. 13.15 — Tele- 
mixt. 14.00 — Dziennik. 14.20 
Program. 14.25 — Romanse kom­
pozytorów rosyjskich. 14.50 -—|  
TV film fab. „Za rzeką Wietłu- 
gą". 16.00, — Talenty i wielbi­
ciele. 17.00 — Dziennik. 17.20 — 
Program. 1 7 . 2 5 . ...do lat 16 i 
więcej. ‘ 18.05 Kreskówka.
23.00 Dziennik.

TV Rosji
7.00 —  w ieści. 7.20 — Język 

hiszpański. 7.50 — W  wolnym 
czasie. 8.05 •— Język hiszpańs­
ki. 8.35 — Godzina dla dzieci z 
lekcją angielskiego. 9.35 — Mię­
dzynarodowy festiwal muzyki 
latynoamerykańskiej. 10,10 —
Bez retuszu. 11.10 — Hura, fe­
rie. Film fab. „Kiedy będę olb­
rzymem". 12.40 — Sprawa chłop­
ska. 13.00 — Wieści. 15.00 — 
Hura, ferie. Film animowany 
„Czarodziej Szmaragdowego mia­
sta". Ode. 7 i 8. 15.40 — Szko­
ła menedżerów. 16.10 •— Jesień 
życia. 16,25 — Klasa muzyczna. 
16.45 — TINKO. 17.00 — Ma­
niera. 17.45 — Informator par­
lamentarny. 18.00 — W  wol­
nym czasie. 18,15 — Nasza eks­
pertyza. 18.55 —r Reklama. 19.00
— Wieści. 19.20 — Święto co 
dzień. 19.30 — Specjalny infor­
mator komercyjny. 19.40 — Na 
Międzynarodowy Dzień Teatru. 
20.40 — Antrakty 20.55 — Prog­
ram art. publ. „Piąte koło".
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści. Prognoza astrologiczna na 
jutro. 22.20 — Reklama. 22*25 — 
Na sesji RN FR. 22.55 — Cd. 
„Piątego koła". 23.40 — Mara­
ton taneczny.

PIĄTEK, 27 MARCA 
LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Wiadomości ze świata. 8.25
— Pod własnym dachem. 9.25 — 
Ziemia Kłajpedzka. 10.25 — Po­
lityka. 17,50 — Nowości. 18.00
— Studio polskie; 18.10 — Wia­
domości. 18.20 — Koncert. 18.55
— Nasz elementarz. 19.00 — 
Poczekalnia premiera. 20.00 — : 
Dobranocka. 20 .25 '— Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 j—•. TV 
film fab. „Monopol". Ode. 25.
21.50 — Kawiarnia „Arka".
22.50 — Film dok. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Nocne kino. Polski film fab. 
„Dłużnicy śmierci!!..

Warszawa
11.00 — ,/Dziedzictwo Gulden- 

burgów" — serial prod. niemie­
ckiej. 11.45 — IrSzkoła dla ro­
dziców". 12.00 — „Nasi, wasi, 
obcy"... —• program redakcji rol­
nej. 12.40 — „Moja modlitwa".
13.00 —  Wiadomości. 17.10 — 
Program dnia. 17.15 — Dla naj­
młodszych: „Ciuchcia". 18.05. ■=?■ 
Język angielski dla dzieci. 18.15 

^ — Teleexpress. 18.35 — Mistrzo­
stwa świata w łyżwiarstwie figu­
rowym. 19.30 — „Dziedzictwo 
Guldenburgów" (4) — serial prod. 
niemieckiej. 20.15 —r Dobranoc.
20.30 *4- Wiadomości. 21.05 — 
„Irlandczycy" (2) — serial prod. 
francusko - irlandzkiej. 22.00 — 
Polskie ZOO. 22.15 — Studio pu­
blicystyczne „Jedynki". 22.50 — 
„Szumy, zlepy, ciągi". 23.15 —

Firma komercyjna.
PROW AD ZI HANDEL '  

a rtykułam i spożyw czym i, pap ie rosam i, n ap o jam i a lk o ­
holowym i.

Z w racać  się: W ilno , te l. 61-48-11.

,Raport" - pubju
dzynajiodowa. 23,<5 1 ■
Ad wieczorne. 240^  I 
mić B  j > l
Bzpaftakle).

Mufcrą
5.00 — Poraa*. 7ffi 

ram. 7.35 — Kreskó^TA 
Stare dobre bajki 1
czyli podziemni 

g g g  M uzyk. »  1
Dziennik. 11.20 « tJ

12,05 -^Kreskówka. S r a
Klub podróżników. 131 
tes. 13.20 — Biidł.
Klasa biznesu. 14.00 -- [V 
14.20 — Program. H a s .  .  
zent dla melomana i ,A 1  
Zwycięzcy. 15.40 —
16.10 Rock-lekcje. 1
Dziennik. 17.20 S  SsE
i ^ r p z ^ i p C ^ i
— Premiera lerlalu §S 
„Emil z Leimejobewri11 cw ITalr Cmii łrauil "  ̂I„Jak Emil łowił szczura"

| — Spotkanie teatralne, 1915 
Dobranocka. 20.00 ~- D w g
20.35 — Program. 2 0 . 4 0 I  
przedstawia. 0.15 — TV I  
„Przestępca przysłał kwiatu

TV Sos] i
7.00 — Wieści. *20 -  

ludzi interesu. 8.20 — Lu I  
angielskiego. 8,50 — W I 
czasie. 9.05 — Język angi^I
9.35 — Eskulap. 9.45 — Prop*| 
art.-publ. „Piąte koto". 1L30 -1 
Hura, ferie. Film fab. jfc I 

szczęście". 12.40 — Sprawa chk 
ska. 13.00 — Wieści. 15X0 • 
Hura, ferie. Film aftuM | 
„Czarodziej Szmaragdowej! 
sta". Ode. 9 i  10. 15.40 — fta I 
strzeń. 16.10 —t Trudny iii I
16.45 — TINKO- 17.00- t o » l  
ległe światy^-17.45 — We? I
18.00 W  wolnym oasle. IliJ |  

—  Aktualna kamera. 18.43 - 
Kreskówka. 18.55 — Rekiml
19.00 — Wieści. 1920
co dzień. 19.30 — Na Międzya-| 
rodowy Dzień Teatru. 20.40 - 
M. Rost ropo wicz. Na 65-łede i 
rodzin. 21.00 — K-2

Kalendarium
* Czwartek (26JH) jest 

dniem 1992 r. Do końca n*u»| 
dni.

* Znak Zodiaku . .
* Imieniny: Lairysy, En®* I 

Duszana.
* Wschód Słońca r  

chód : 18.43. Dhijt& ** 
godz. 36 min. Ł

* Księżyc. Osbłtnla ku® '
4 godz. 31 min. ^

Pogoda [
Litewska Słu&a ^ f̂ 1 g 

rologiczna przewidzę M ̂  
ca zachmurzeniejz j S j H L  
mi, deszcz, wiatr 0 ® ^ 1  
zmiennych, umiarkow* ^  
peratura 2—IŁ stopni ‘

Pani Krystynie 
---------------- i plWKI EJ z powoda 

Mamusi wynay tna^ L  
la  składa zespół Pa**10’ 
Zarządu Dróg

K U R IE R
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyiszej i Rządu Re­
publiki Litewskie). Ukazuje się 
od i llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak­

cyza).
W Polsce — 800 zL 
Zam. 1078
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przed slęblorstwa 
„Spauda".
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